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S p e ł n i o n y  d ł u g  w d z i ę c z n o ś c i
G dy dnia 11 listopada 1918 r. 

wielomilionowe rzesze żołnier* 
skie wróciły do swych domów, 
aby zażywać dobrodziejstwa po* 
koju, dla nas Polaków ten wiel* 
ki historyczny dzień, dający 
nam wolność i niepodległość, 
nałożył równocześnie dalsze tru* 
dy bojowej i obywatelskiej dzia* 
łalności dla utrwalenia granic i 
mocarstwowego stanowiska Rze* 
czypospolitej Polskiej.

Żołnierze kombatanci sprzy* 
mierzonych z Polską armii fran* 
cuskiej, angielskiej, amerykan* 
skiej i innych, założywszy swe 
związki, nie będąc jeszcze wete* 
ranami, pomyśleli jednak dość 
wcześnie o zaopatrzeniu tych, 
którym  wojenna służba fronto* 
wa wyrządziła jakiekolwiek stras 
ty  i dlatego oprócz ustaw o za* 
opatrzeniu inwalidzkim w  kra* 
jach tych uchwalają parlamenty 
ustawę o zaopatrzeniu komba* 
tantów. Polski żołnierz*weteran 
chociaż odniósł większe od swo* 
ich kolegów kom batantów zwy* 
cięstwo, bo z mocy zwycięskiej 
woli i geniuszu Józefa Piłsud* 
skiego wywalczył swej Oj czy* 
źnie niepodległy byt państwo* 
wy, różnił się w swej ideologii i 
to bardzo znamiennie i głęboko.

Pamiętał on bowiem, że siłę i 
wolę zwycięstwa czerpał również 
z wielkiej tradycji tych, którzy 
w walkach o niepodległość zo* 
stawszy weteranami, szli bądź to 
walczyć o wolność drugich na* 
rodów, bądź też, gnieceni prze* 
mocą wroga w kazamatach wię* 
zień lub na Sybirze, swego ży* 
wota dokonywali, albo też tych, 
którzy na emigracji u obcych 
schronienia szukać musieli.

Z  tych też powodów u schyl* 
ku drugiego 10*lecia odrodzonej 
Rzeczypospolitej Rząd i Sejm 
dokonują tego uroczystego aktu 
wdzięczności w postaci ustaw y o 
zapewnieniu pracy i o zaopatrzę* 
niu uczestników walk o niepod* 
leglość Państwa Polskiego — z 
dnia 16 czerwca 1937 r.

Polski żołnierz * weteran, u* 
czestnik walk o niepodległość, 
nie upom inał się nigdy o jakie* 
kolwiek korzyści materialne za 
spełniony obowiązek żołnierski 
i nawet ustawa niniejsza tego 
charakteru nie posiada. Ustawa

niniejsza to tylko wyrównanie 
praw życia, które obok wielkiej 
tradycji i zasługi stawia młode 
pokolenia, dążące w wyścigu 
pracy z nową potężną energią 
dla rozbudow y naszego życia 
polskiego na wszystkich odcin* 
kach gospodarczych i kultural* 
nego rozwoju narodu.

Żołnierz * weteran nie chce je* 
szcze podciągać się pod to poję* 
cie, które zwykle, jakkolwiek 
bardzo cenione, przypominać 
nam może jednostkę z pełnego 
udziału w pracy już wykreśloną. 
Najważniejszą przeto zasadą tej 
nowej ustawy jest idea zapewnie* 
nia pracy każdem u uczestniko* 
wi walk o niepodległość, aby 
przy każdym  warsztacie pracy 
obok młodych i zdrowych rąk 
stanął i ten, który  wartością wiel* 
kiej tradycji nowym pokoleniom 
świecić będzie przykładem.

W  artykułach od 2 do 4 zasa* 
dy te są jasno określone, gdyż 
na każdych 33 pracowników wi* 
nlen być zatrudnionym  co naj* 
mniej jeden uczestnik walk o 
niepodległość, a o ileby norma 
obowiązkowego zatrudnienia nie

zapewniła pracy wszystkim, któ* 
rzy jej pragną — M inister Opie* 
ki Społecznej władnym  jest nor* 
mę tę podwyższyć tak, aby każ* 
dy  uczestnik walk o niepodle* 
głość pracę tę otrzymał.

N ie chcąc więc być ciężarem 
dla społeczeństy/a, przede wszy* 
stkim  pracować będą uczestnicy 
walk o niepodległość, a gdy 
zwątlałe w skutek trudów  wojen* 
nych lub wieku ich siły fizyczne 
ich opuszczą, to  wówczas z nie* 
zmniejszonym dostojeństwem i 
godnością żołnierską otrzymują 
zaopatrzenie pieniężne, które da 
im Rzeczpospolita. W yniesie 
ono 90 zł. miesięcznie dla osób 
odznaczonych Krzyżem Niepod* 
ległości, które ukończyły 55 lat 
życia lub są co najmniej w  50*ciu 
procentach do pracy zarobkowej 
niezdolne, a nie posiadają innych 
środków utrzymania.

Osobom, posiadającym na 
swym utrzym aniu rodziny, siu* 
ży ponadto prawo do dodatku 
rodzinnego w wysokości 20% 
zaopatrzenia zasadniczego dla 
żony i 10% dla każdego dziec* 
ka, który  to dodatek wypłaca*

Węzły mocne i przyjaźń serdeczna 
Przemówienie gen. Góreckiego na akademii rumuńskiej

Jestem bardzo szczęśliwy, mogąc 
powitać wśród nas min. Zamfirescu, 
Posła Rumunii w  Polsce i zapewnić 
G o, że my wszyscy łączym y się całym  
sercem w radości Rumunii, święcąc 
rocznicę powrotu JKM. Króla Karo
la II.

Zbyteczne, mniemam, podkreślać 
w ęzły mocne i przyjaźń serdeczną, 
które łączą nasze kraje dziś, gdy o- 
becność P. Prezydenta R zeczypospo
litej na uroczystościach bukareszteń
skich jest przedmiotem tak licznych  
i szczerych manifestacyj tej przyjaź
ni. Ograniczę się więc po żołniersku 
do przytoczenia słów, które Marsza
łek Piłsudski podczas pobytu swego w 
Rumunii w  roku 1922 skierował do 
JKM. Króla Ferdynanda:

„Ogniwem, łączącym Polskę z Ru
munią jest to, że oba te kraje w yszły  
z okresu wielkiej udręki światowej, 
Rumunia zjednoczoną, a Polska zmart
wychwstałą i że są one żywym wcie
leniem zwycięstwa prawa, zwycięstwa 
sprawiedliwości.

Z tego podobieństwa naszych dróg 
niedawnej przeszłości wynika jako 
skutek logiczny i wspólna droga w te
raźniejszości, która, nie wątpię, i w  
przyszłości poprowadzi na drogę 
w spólnych losów  oba nasze narody, 
złączone zarówno w dziedzinie swych

potrzeb i interesów, jako też w  jedna
kim uwielbieniu wolności, prawa i po
koju. A ni w  przeszłości, ani w teraź
niejszości, ani przyszłości nie ma i nie 
będzie — miejmy nadzieję — nic ta
kiego, coby m ogło rozłączyć oba są
siednie narody — polski i rumuński. 
Chciałoby się niemal powiedzieć, że 
od Morza Bałtyckiego do Morza Czar
nego jest jeden naród o dwóch sztan
darach narodowych”.

W  sześć lat później w  październiku 
roku 2928, podczas w izyty w Bukare
szcie Marszalek Piłsudski mówił:

„Pobyt mój w  Rumunii wzmocnił 
uczucie sympatii i głębokiego szacun
ku, jakie żywiłem zawsze dla Waszej 
pięknej Ojczyzny i narodu rumuńskie
go, którego szlachetną gościnność mia
łem ponow nie sposobność ocenić.

Jestem szczęśliwy, mogąc stwierdzić, 
że w ęzły serdecznej przyjaźni, które 
łączyły zawsze nasze narody, zacieś
niają się w dalszym ciągu ku pożytko
wi cywilizacji i ku uspokojeniu Euro-
py”.

N ie przypuszczam, żeby cośkolwiek 
trzeba było  dorzucić do tych słów. 
M ożemy przeto jedynie połączyć się 
w szyscy w okrzyku gorącym: Niech  
żyje JKM. Król Karoli N iech żyje 
W ieika Rumunia na zawsze przyja
ciółka i sojuszniczka Polski 1

nym być może dla rodziny, skła 
daj’ącej się z żony i 4 dzieci włą 
cznie.

M ówiąc o zaopatrzeniu pie 
nięinym , podkreślić należy, że 
zostało już ono przyznane poraź 
pierwszy Rozporządzeniem Pa* 
na Prezydenta Rzeczypospolitej 
dn. 13 stycznia 1936 r. Dobro* 
dziejstwem tejże ustaw y jest u* 
stanowienie dodatku rodzinne* 
go, k tóry  wraz z zaopatrzeniem 
zasadniczym stwarza podstawę 
egzystencji. Jeżeli bowiem u* 
czestnik walk o niepodległość, 
posiadający rodzinę liczniejszą, 
otrzyma miesięcznie 144 zł., to 
zaopatrzenie to równa się prze* 
ciętnym zarobkom zawodowym i 
zapewnia byt, usuwając troskę z 
życia żołnierza kom batanta.

O parta na możliwościach bud* 
żetowych ustawa o zapewnieniu 
pracy i o zaopatrzeniu dla ucze* 
stników w alk o niepodległość, 
opracowywaną była przez Rząd 
i ciała ustawodawcze z nieprze* 
ciętnym uczuciem wdzięczności 
w poczuciu spełnienia wielkiego 
obowiązku troski ó byt swych 
zasłużonych obywateli, o czym 
mówi wyraźnie w  skromnych 
lecz jakże dobitnych słowach 
art. 1 tejże ustawy, — który  
b rzm i:

„W  trosce o zapewnienie bytu 
obywatelom Państwa Polskiego, 
zasłużonym w walkach o nie* 
podległość Państwa Polskiego, 
ustawa niniejsza zapewnia tym 
obywatelom pracę lub zaopatrzę* 
nie na zasadach w tej ustawie 
zawartych".

Z  wielką radością a nawet du* 
mą witamy tę ustawę, wyrażając 
głęboką nadzieję, że tak  samo 
powitają ją wszyscy polscy u* 
czestnicy walk o niepodległość. 
Choć w trudnych warunkach 
pracą naszą codzienną zdobywa* 
m y kęs chleba dla naszych ro* 
dzin, to jednak z dniem każdym  
jesteśmy silniejsi w każdej dzie* 
dżinie narastającej potęgi gospo* 
darczej i kulturalnej naszej Oj* 
czyzny, a wśród trosk i wyścigu 
pracy istnieją i żyją w narodzie 
wielkie walory moralne, które 
pozostawił nam Józef Piłsudski, 
a których dzisiejszym symbo* 
lem są Jego żołnierze z Marszał* 
kiem Rydzem*Smigłym na czele.
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Mł o d a  w i e ś  i

Dwie pouczające 
i pożyteczne książki

„Doradca żołnierza”. W . I. N . O. 
Warszawa 1937. Cena zł. 2.60.

Praca zbiorow a, w której autorzy  
poruszyli najistotniejsze zagadnienia 
zw iązane z całokształtem  życia po li
tycznego, społecznego, gospodarczego 
i kultu ralnego  Polski.

Książka została podzielona na 7 
części, z k tó rych  każda omawia inną 
dziedzinę.

Jedna więc trak tu je  o stanow isku 
m iędzynarodow ym  Polski w świecie, 
jej sojuszach, um ow ach gospodarczo- 
po litycznych i innych z sąsiadam i, o 
sile w ojennej Polski, jej dążeniu do 
p o ko ju  i t. p.

Inna omawia sytuację gospodarczą 
k ra ju : rozw ój przem ysłu od chwili u- 
zyskania niepodległości, stan  górn i
ctwa, rozw ój G dyn i i stałą troskę rzą
du o rozbudow ę flo ty  w ojennej i han 
dlow ej.

Pośw ięcono tu rów nież dużo uwagi 
życiu Polaków  za granicą oraz m niej
szościom  narodow ym  w kraju .

Z  kolei jest mowa o oddłużeniu  ro l
nictwa, o sam orządzie i w ładzach 
gmin, o życiu kultu ralnym  i gospo
darczym  wsi. O m ów iono rów nież ży
cie m łodzieży w sam orządach oraz Ju 
nackie H ufce P racy.

Praca stanow i jakby  zbiór po p u la r
nych pogadanek  i w ykładów  o Polsce 
w spółczesnej. D aje ona żołnierzow i o- 
raz szerokiem u ogółow i pogląd  na ca
łość najw ażniejszych spraw  Polski, u- 
w ypuklając zw łaszcza stronę politycz
ną i gospodarczą ak tualnych zagad
nień. Przebija z niej zdrow y optym izm  
i w iara w siły  i przyszłość narodu .

*
E. Ginalski „Na froncie i na ty

łach”. W. I. N . O. Warszawa. Ce
na zł. 1.30.

Praca zaw iera 8 pogadanek  ujętych 
w form ę opow iadań i rozm ów , prow a
dzonych przez żołnierzy  na froncie z 
podoficeram i. Ich ty tu ły : h isto ria  b o 
chenka chleba, łyżki cieplej straw y, 
k ilkunastu  naboi, łopaty , d ru tu  ko l
czastego i rannego konia, taborow a, 
rannego Strzelca, poczty  polow ej i 
sklepiku polow ego, świąteczna i u rlo 
pow a — m ówią same za siebie.

T rak tu ją  one o wszystkim  tym , co 
jest zw iązane z życiem i potrzebam i 
żołnierza na froncie, a więc zaopatrze
nie m ateriałow e i żyw nościow e, ewa- 
kucja rannych, pom oc sanitarna, we
terynary jna , ku ltu ra lna  i inne.

A u to r niezw ykle obrazow o, b arw 
nie i przystępnie daje w yjaśnienia co 
do w yrobu  po trzebnych  dla żołnierza 
artykułów  żyw nościow ych oraz am u
nicji, o organizacji ich dostawy^ na 
fron t i rozdziale w śród oddziałów . W  
ten sam obrazow y sposób p o trak to 
w ano życie ku ltu ralne żołnierza.

Poruszone w książce zagadnienia za
zwyczaj w norm alnych w arunkach nie 
zaprzątają  uwagi żołnierza na wojnie. 
O dczuw a on je i uśw iadam ia sobie do 
piero w tedy, gdy  się okazują pew ne 
braki.

To też prace tego rodzaju  są bardzo  
pożyteczne i pouczające d la żołnierza, 
gdyż mogą go skłonić do zastanow ie
nia się i większego poszanow ania w ła
sności skarbow ej, a z drugiej do p o 
znania i należytej oceny w ysiłków  
adm inistracyjnych i gospodarczych 
sw ych dow ódców , jak  i w ładz p a ń 
stwow ych, dbających o jego zaopatrze
nie.

Pogadanki te bardzo  zyskują na 
przejrzystości dzięki załączonym  9 p o 
glądow ym  rysunkom . K siążka ta odda 
duże usługi i w ychowaw com  żołnie
rza jako  praca m etodyczna i jem u sa
memu — jak o  pożyteczna lektura.

M oże być rów nież z pożytkiem  czy
tana przez członków  organizacyj p. w.

Stanow i ona XXXI tom ik B ib lio te
czki Ż ołnierza Polskiego.

(n) W  nadchodzącą niedzielę zoba
czy stolica Polski, a z n ią k ra j cały 
iew ię m łodych sił wsi. Z obaczy  sze
regi, idące w szyku zw artym  przez po l
ską wieś, niosące z sobą jej tęsknoty, 
jej w ołanie, jej trosk i i jej moc.

O gólnopolsk i kongres C entralnego 
Z w iązku M łodej W si, tej największej 
organizacji m łodzieży chłopskiej zgro
m adzi w stolicy około  30 tysięcy m ło
dzieży ze wsi i osad całej Polski, przy 
czym z jednego ty lko  w ojew ództw a 
w arszaw skiego przybędzie 10 tysięcy 
członków .

C entralny  Zw iązek M łodej W si li* 
czy 160 tysięcy członków , zorgan izo
w anych w 7 tysiącach K ół M łodzieży 
W iejskiej.

O d  wielu, w ielu la t patrzono  na 
wieś, jako  na  przew ażnie b ierną masę, 
bardzo  pow oli ulegającą przeobraże
niom  m yśli i pojęć. Teren wsi uw aża
no za jeden  z najtrudniejszych  dla 
pracy, dla now ych myśli, now ych idei 
gospodarczych i społecznych. W ieś 
bow iem  odnosiła się zawsze ze znacz
ną nieufnością do wszelkich now inek, 
idących z miast, do wszelkich ekspe
rym entów , stosow anych przez d o rad 
ców gospodark i ro lnej, naw et w tedy, 
gdy byli oni fachow cam i w rolnictw ie. 
K onserw atyzm  wsi i n ieufność do 
w szystkiego, co przychodziło  z poza 
danej wsi — b y ły  głów nym  rysem 
charakteru  naszej wsi i g łów ną prze
szkodą w przyśpieszeniu rozw oju  i 
postępu  gospodark i ro lnej.

T rzeba dziś stwierdzić, że te rzeczy 
należą już w olbrzym iej większości 
k ra ju  do przeszłości. N ie  chcemy o- 
becnie podkreślać przyczyn, k tóre tę 
przem ianę spow odow ały . O graniczy
m y się do stw ierdzenia faktu, że wieś 
dzisiejsza sam a szuka d róg  postępu 
gospodarczego, że nie zasklepia się w 
daw nych form ach gospodarow ania.

N a  czele tego procesu kroczy M łoda 
W ieś. Poprzez generalne rozszerzanie 
horyzontów , poprzez w iedzę ogólną, 
poznanie w łaściwości i dziejów  w ła
snego k ra ju , jego bogactw  i braków , 
m ożliwości rozw ojow ych i konieczno
ści, — w nosi na wieś pierw iastki żywe 
i tw órcze. O rganizuje życie, podnosi 
przygotow anie rolnicze, znajom ość 
p raw  gospodarczych, zdolność w y
tw órczą. O d m łodzieży zaczynając, 
obejm uje całokształt p racy na wsi, 
w yznaczając jej najbardziej p rak tycz
ne cele w  tym  wszystkim , co się z ży
ciem naszej wsi, podniesieniem  jej po 
ziom u gospodarczego i kulturalnego 
wiąże.

Praca ośw iatowa, przysposobienie 
rolnicze, spółdzielczość, sport — oto 
poszczególne etapy i rodzaje  działal
ności, której celem głów nym  — pełne 
uobyw ateln ienie lu d u  wiejskiego, p o d 
niesienie go z ro li biernej m asy do p o 
zycji czynnej, św iadom ej swych zadań, 
obow iązków  i swego znaczenia współ- 
gospodarczego k ra ju  społeczności.

Jest rzeczą zarów no znam ienną, jak 
w artościow ą, że p rzodow nictw o w tej 
pracy M łodej W si zajm ują niem al w y
łącznie ludzie z lu d u  — czyli że na 
naszych oczach w yrosła now a kadra 
obyw ateli-działaczy, kształtująca sw o
ją  działalność wedle zupełnie now ych 
w zorów , dostosow anych do potrzeb 
polskiego życia. W  codziennym  tru 
dzie, w codziennym  zm aganiu się z 
rzeczyw istością wsi, z jej bieżącym i 
k łopotam i i trudnościam i, z jej naw y
kami i pragnieniam i w yrąbuje drogę 
„do coraz w yższych sfer”, realizując 
p raktycznie i uporczyw ie ideę, w ska

zaną przez M arszalka Śmigłego Ry
dza, b y  Polskę podciągnąć wyżej.

N ic też dziw nego, że zjazdow i M ło
dej W si użyczyły p ro tek to ra tu  n a j
wyższe au to ry te ty  w Państw ie. Chcą 
w idzieć w  niej realną silę, realną w ar
tość d la budow ania potęgi i bogac- 
ctwa R zeczypospolitej.

N a  odbytym  13 b. m. we Lwowie 
Z jeździe Zarzew iaków  wiceprem ier 
inż. K w iatkow ski w ypow iedział d łuż
szą mowę, z której podajem y następu
jący fragm ent:

„W ciągu ostatniego roku Polska do
konała w zakresie gospodarczym wca
le niemałego skoku w zwyż.

Budżet państwowy jest coraz lepiej 
zrównoważony a plan inwestycyjny z 
punktu widzenia aprowizacji finanso
wej jest wykonywany z nadwyżką.

Spadek bezrobocia między 15-ym 
marca r. b. i 31 maja w yniósł 211 ty
sięcy osób. Obecnie po uruchomieniu 
now ych kredytów budowlanych i dro
gowych oraz po przedłużeniu miesięcz
nych dotacyj dla funduszu pracy o 
dalsze cztery miesiące nastąpi dalsza 
redukcja bezrobocia.

M oże jeszcze wyraźniej do w yobraź
ni Polaka przemówi następujące stwier
dzenie.

Zestawiając procentowy wzrost ró
żnych elementów charakteryzujących 
rozwój gospodarstwa w Polsce, w  A n 
glii, Francji, Niemczech i Stanach Zje
dnoczonych, stwierdzamy, iż między 
pierwszym kwartałem 1936 i pierw
szym kwartałem 1937 w zakresie pro
dukcji węgla skoczyliśm y o 20 proc. 
(w  kwietniu o zwyż 30 proc.), gdy ten 
wzrost w Niemczech dosięgną! 10 
proc., w  Stanach Zjednoczonych 1 
proc., a w A nglii i Francji zarysował 
się spadek produkcji.

W  procentowym wzroście produkcji 
stali zajęliśmy drugie miejsce po Sta
nach Zjednoczonych. W  rozwoju pro
dukcji energii elektrycznej drugie miej
sce po Rzeszy Niemieckiej, we wzro
ście wskaźnika produkcji przemysło
wej pierwsze miejsce, we wzroście 
wartości eksportu pierwsze miejsce.

Ruszył z miejsca w górę czynnik

M łodzież, pragnąca się poświęcić 
służbie w ojskow ej w charakterze ofi
cerów służby stałej (zaw odow ych) w 
korpusach  osobow ych: oficerów  pie
choty, kaw alerii, arty lerii, b ron i pan 
cernych, saperów  i łączności i w stą
pić w tym  celu na kursy  podchorą
żych 1937/40, pow inna odpow iadać n a 
stępującym  w arunkom  zasadniczym :

1) W ykazać się świadectwem do jrza
łości z ukończenia gim nazjum  lub  też 
z ukończenia jednej ze szkół zaw o
dow ych, jeżeli absolw ent p rzed  w stą
pieniem  do niej ukończył 6 klas gim
nazjum , a w szkole takiej o dby ł stu 
dium  o przynajm niej 3-letnim  p ro 
gram ie;

2) Posiadać obyw atelstw o polskie.
3) Być stanu  w olnego (nie żonaci).
4) M ieć w dniu  1 .IX. 1937 ukończo

nych 17 la t życia, a nie przekroczo
nych: 22 la t życia dla absolw entów  
gim nazjum , 23 lat życia dla absolw en
tów  szkół zaw odow ych.

5) Mieć zdolność fizyczną i psychi
czną do służby  w ojskow ej, stw ierdzo
ną  przez kom isję pobo row ą (katego
ria  A ), oraz do służby w ojskow ej w 
charakterze podchorążego , stw ierdzo
ną przez  w ojskow ą kom isję lekarską.

6 )Posiadać św iadectwo państwow ej 
odznaki sportow ej.

7) Posiadać podstaw ow ą znajom ość 
w piśmie i mowie języka niem ieckiego 
lub  rosyjskiego (w b. r. będzie jesz
cze uw zględniona zastępczo zna jo 
mość francuskiego lub  angielskiego).

*8) Posiadać kw alifikacje m oralne, 
p rzy  czym w yłączone są od k an d y d o 
w ania na oficerów  służby  stałej oso
by :

— karane za zbrodnie  stanu, szpie
gostw o, przestępstw a przeciw  intere-

d z i e
Społeczeństw o polskie, a zwłaszcza 

kom batanci polscy, patrząc n ą  pracę 
M łodej W si życzą najszczerzej tej m ło
dej organizacji pełnego trium fu, jej 
idei: przez św iadom ą, zasobną, tw ór
czą wieś do potężnej Polski!

jeden z najważniejszych: rentowność 
w procesach gospodarczych”.

„Musimy zdecydowanie wejść w no
wą dalszą jeszcze trudniejszą, ale i o- 
wocniejszą fazę rozwoju. Ten trzeci 
okres miałby zadecydować o tym co 
potrafimy zrobić dla wielkości Polski, 
dla jej trwałego rozwoju ekonomicz
nego i politycznego.

Powinien to być okres znacznie 
dłuższy, okres utrwalania gospodar
stwa naszego na wyższym poziomie 
organizacyjnym i rezultatowym, okres 
w którym element polski przyjąłby 
pełną odpowiedzialność nie tylko za 
polityczne lasy państwa, ale i za je
go stan ekonomiczny.

N ie możemy bezkarnie porozbijać 
się na grupki przesiąknięte tak głę
boką niechęcią dla w spólnych olbrzy
mich celów i zadań nie tylko polity
cznych, ale i gospodarczych, nie mo
żemy czasem odnaleźć w spólnego ję
zyka i w spólnego interesu, nie m oże
my dążyć do walki o czcze słowa i 
hasła i prawa grup i prawa osób, gdy 
na całej przestrzeni Polski codzien
nie czekają największe i wspólne o l
brzymiej w iększości społeczeństwa za
dania na pozytyw ne rozwiązania.

Za dwadzieścia lat, a może wcześ
niej Państwo nasze stanie w obec ko
nieczności ważkich historycznych de- 
cyzyj i wobec naprawdę dziejowych 
trudności. Każdy dzień zmarnowany 
dziś, będzie kiedyś ostrzem wbitym  
w sumienie narodow e”.

D ziś Polsce, a nie nam, nie R ządo
wi, nie biurokracji, nie tak zwanej sa
nacji, nie żadnym grupom czy tafiom  
potrzebny jest w ielki solidarny zwar
ty, skrystalizowany, polityczny, spo
łeczny i gospodarczy obóz. Biada 
nam i naszym następcom jeżeli nie 
zrozumiemy tego historycznego mo
mentu.”

som zew nętrznym  państw a i stosun
kom  m iędzynarodow ym , za p rzestęp
stwa popełn ione z niskich pobudek  o- 
raz za przestępstw a, k tóre pozbaw iają 
praw a do odbyw ania skróconej czyn
nej służby  w ojskow ej,

— budzące w ątpliw ość p o d  w zglę
dem lo jalności państw ow ej i p a trio ty 
zm u polskiego,

—- k tóre dopuściły  się czynu niezgo
dnego z pojęciam i godności i h o n o 
ru  oficerskiego,

— ulegające nałogom  alkoholizm u 
lub  narkotyzm u.

9) Z obow iązać się pisemnie za zgo
dą ojca v do służby  w ojskow ej w 
charakterze podchorążych , a następnie 
do służby  w charakterze oficerów  
służby stałej.

10) Zobow iązać się w spólnie z ro 
dzicam i do ponoszenia solidarnej o d 
pow iedzialności za wszelkie zobow ią
zania m ajątkow e, zw iązane ze służbą 
podchorążych .

P ierw szeństw o p rzy  rów nych in 
nych  w arunkach będzie daw ane: m łod
szym wiekiem, tym , k tó rzy  ukończy
li ko rpus kadetów , uzyskali św iade
ctwo II stopnia p. w., posiadają  p ra 
cę i stopnie harcerskie na  zasadzie od
by tych  p rób  harcerskich, posiadają
cym lepszą znajom ość języka niem ie
ckiego lub  rosyjskiego, umiejącym 
pływ ać, posiadającym  praw o jazdy  
sam ochodem  lub  m otocyklem .

Szczegółowe inform acje o w arun
kach i toku  przyjęć na ku rsy  
1937/40 w szkołach podchorążych  b ro 
ni, kształcących się na oficerów  służ
b y  stałej posiada na składzie G łów na 
K sięgarnia W ojskow a w  W arszawie 
(ul. K rakow skie Przedm ieście 11).

Ż.

Co potrafimy zrobić
dla wielkości Polski

WarunKi przyjęcia do szkół podchor.
kształcących na oficerów służby stałej



W 15-Iecie wkroczenia wojsk polskich na Śląsk
D nia 20 czerwca 1922 r. dokonał 

się m om eni przejęcia G órnego Śląska 
przez Polskę.

N a ziemi śląskiej stanęło niew idzia
ne tu od wieków W ojsko Polskie, o 
którego dzielności i bohaterstw ie w 
ciągu dziejów  Polski słuchy ty lko  i 
legendy chodziły  po Śląsku. Ż yła o 
nim tradycja od czasów Sobieskiego, 
k tó ry  przez Śląsk m aszerow ał na o d 
siecz W iednia, dochow ały  się w pieś
niach ludow ych śląskich echa podzi
wu i uznania ludności dla N aczelnika 
Kościuszki.

G dy  po wielkiej w ojnie stała się 
aktualną spraw a przyłączenia Śląska 
z pow rotem  do Polski, lud  śląski p o 
stanow ił ją  ująć we własne ręce. Prze
targi dyplom atyczne trw ały  zbyt d łu 
go i p rzybierały  n iepokojący obrót. 
W ówczas wzorem swych polskich ro 
daków  z czasów niew oli Slązacy-po- 
w stańcy chwycili za b roń , by  w yw al
czyć i przyśpieszyć dzień połączenia z 
Polską. Krwawili się w  trzech pow sta
niach, złożyli wiele dow odów  b o h a
terstw a i pośw ięcenia. Czynem  oręż
nym  w yszedł Śląsk naprzeciw  żołnie
rzowi polskiem u, k tó ry  w dniu  obej
m ow ania Śląska przez Rzeczpospolitą 
— utęskniony i w yczekiw any — w kro
czył na odwieczną, piastow ską ziemię.

N ieopisany  by ł entuzjazm  tej chwi
li, gdy generał Szeptycki na czele w oj
ska polskiego obejm ow ał Śląsk imie
niem Państw a Polskiego we w ładanie. 
Pod nogi żołnierzy  sypały się kw iaty, 
ludzie płakali z radości, w zruszenie 
dław iło głos w gardle. Jeden z n a j
w ybitniejszych pracow ników  polskich 
na Śląsku z czasów pow stań śląskich 
i p lebiscytu tak  pisze o tym  m om en
cie:

— W róciłem  z uroczystości p rzeję
cia Śląska przez Polskę, k tóre były  
w spaniałą dem onstracją, dech zapie
rającą *).

N astró j miłości i rozradow ania, z ja 
kim pow itała ludność śląska „wytęsk- 
n ionego polskiego żo łn ierzyka” od
tw orzył przepięknie i w zruszająco w 
kilka la t później znany pisarz śląski 
G ustaw  M orcinek w  „W yrąbanym  
chodn iku”.

O d chwili przejęcia G órnego Śląska 
przez Polskę m inęło lat piętnaście. 
Jest to okres czasu, w którym  można 
już sobie zdać sprawę z do robku  p o l
skiego na Śląsku i ocenić go właści
wie. O cena rezultatów  pracy polskiej 
na Śląsku w ciągu lat 15, p rzep ro 
w adzona najbardziej sum iennie i o- 
biektyw nie, w ypada pod  każdym  
w zględem dodatn io . N ie była to  praca 
łatw a; dokonyw ano jej w w arunkach 
niespodziew anie ciężkich.

Entuzjazm  chwili pow itania swym 
pow szechnym  uniesieniem przysłonił 
braki i trudności, k tóre wówczas w 
1922 r. istniały na Śląsku. W yszły one 
na jaw  dopiero  w tedy, gdy m inął na
strój św iąteczny i wzięto się do n o r
malnej pracy. N ajw iększą przeszkodę 
stanow ił elem ent obcy, podsycany z 
zew nątrz, k tó ry  przycichł chwilowo, 
by  w momencie objęcia przez Polskę 
norm alnych rządów  podjąć system a
tyczną walkę z Państwem Polskim  na 
Śląsku. K orzystając z pierwszych tru d 
ności i niedomaigań — zwłaszcza n a tu 
ry gospodarczej, rozpoczęto przy  p o 
mocy wszelkich środków  w rogą Pol
sce agitację na terenie G órnego Ślą
ska. P row adzono ją zwłaszcza zaciekle 
p rzy  w pisach szkolnych — o duszę

*) T eodor Tyę; Pamiętnik.

Gen. Szeptycki na moście
dziecka polskiego, przy czym N iem 
cy w ykorzystyw ali przewagę gospo
darczą, jaką daw ało im wówczas po 
siadanie niem al w yłączne całego gór
nośląskiego przem ysłu.

Polska stanęła do walki i wygrała 
ją  na całej linii. Po latach w spółżycia 
z ludnością znikł z pow ierzchni G ó r
nego Śląska pokost niemiecki, obcy 
duchow i polskiem u, w zrósł natom iast 
i w zm ocnił się elem ent polski. U św ia
dom iony narodow o i niezachw iany w 
swych uczuciach i dążeniach czuje się 
gospodarzem  i panem na w łasnej zie
mi. W spaniały rozwój szkolnictwa, 
spolszczenie przem ysłu i przejęcie go 
we własne ręce, budow a dróg, kolei, 
gmachów, przedsiębiorstw  — oto w 
najbardziej skondensow anym  skrócie 
dorobek  rządów  polskich.

K ultura polska na Śląsku, stłum iona 
w ynaradaw iającym i m etodam i zab o r
ców, odradza się i rozkw ita coraz b u j
niej w słonecznych, prom ieniach w ol
ności. Z jednoczony  w tw ardym  w y
siłku codziennej pracy scala się Śląsk 
duchow o ze sw oją O jczyzną dziełami 
swych pisarzy o w ybitnych już dziś i 
głośnych nazwiskach.

20 czerwca 1937 r. znow u posypią 
się kw iaty i pochylą sz tandary  na ziemi 
śląskiej przed przedstaw icielam i armii 
polskiej i w ładz. Z  radością i dumą 
obchodzić będziem y dzień 15-lecia p o 
łączenia Śląska z R zeczpospolitą jako 
wielki trium f polskiej w oli, zapału i 
pracy.

*

W ydaw nictw o album ow e p. t. „Pol
ska w pierścieniu p rób  i ognia” w n a 
stępujący sposób opisuje ów h isto ry 
czny dzień:

„N iezapom niany dzień 20 czerwca. 
N a moście szopienickim  tuż za Sos
nowcem sym boliczny łańcuch oddzie
lał jeszcze ziemię polską od śląskiej. 
K olum nam i zbliżało się w ojsko i stło 
czył lud . Po drugiej stronie łańcucha

W  niedzielę 20 b. m. odbędzie się w 
Piekarach Śląskich uroczysty obchód 
15-tej rocznicy w kroczenia W ojska 
Polskiego na Śląsk oraz poświęcenia 
Kopca W yzw olenia — z następującym  
program em :

G odz. 7.30 — Z bió rka  organizacyj 
półw ojskow ych i społecznych na m iej
scu zbiórki.

G odz. 8.00 — W ym arsz organizacyj 
pod  Kopiec W yzw olenia.

G odz. 10.00 — R aport organizacyj 
półw ojskow ych.

G odz. 10.30 — U roczyste nabożeń- 
st polow e po d  Kopcem (celebrow ać 
będzie b iskup połow y ks. G aw lina).

G odz. 11.15 — Poświęcenie Kopca 
W yzw olenia — przem ów ienia — od
śpiewanie pieśni „Boga R odzica” — 
H ym n Pow stańców  — poświęcenie 
szkoły im. M arszałka Piłsudskiego w 
Piekarach Śląskich.

G odz. 13.15 — D efilada.
W  godzinach popołudniow ych  odbę

dą się w ystępy O . M. P., Tow . G im n. 
„Sokół” okręgu Piekarskiego i w ystę
py chórów  Stow arzyszenia Śpiew aków  
Śląskich okręgu Szarlej-Piekary.

szopienickim przed łańcuchem

zaległy nieprzebrane tłum y, barw ne, 
radosne i pełne szczęścia. Chorągw ie 
i karab iny  pow stańców , kosy, ludow e 
stroje, banderie i p ió ropusze górn i
ków, rozw inęły się od granicy w d łu 
giej perspektyw ie, do sam ych K ato
wic. 22 bram y trium falne, w ystaw io
ne na drogach, w itały zdaleka oczeku
jące w ojska.

O g. 9-ej rano podjechał do łańcu
cha na gniadym  koniu  prezentujący 
się majestatycznie gen. Szeptycki, za 
nim zdążał sztab, fanfary  i orkiestry. 
Pad ły  3 strzały  arm atnie. Z  trybun  na 
moście pow itał generała w ojew oda 
górnośląski Rym er; po  nim  przem ów ił 
delegat papieski, ks. Kapica. A  gdy 
zaległa cisza, generał dał znak, i trzy 
krotnie  odezw ały się orkiestry.

Zagrzm iał hym n narodow y dla ucz
czenia chwili wolności, potem  rozle
gły się dźwięki marsza żałobnego na 
cześć tych, k tórzy  polegli w walkach 
o w olność tej ziemi, wreszcie zahucza
ła spiżowym i tonam i m elodia „R oty” 
na chwałę przyszłości i prognozę le
pszych dni.

Jeszcze drgały  ostatnie dźwięki o r
kiestr, igdy do łańcucha podszedł w 
czarnej czamarze i konfederatce pow 
staniec C how aniec i z okrzykiem : 
„Gińcie k a jd an y !” uderzy ł w środko 
we ogniw o młotem.

N a most weszła pierwsza ślązaczka 
z małą dziew czynką na ręku, w itająca 
generała głosem radości w szystkich 
w yzw olonych dzieci śląskich, po czym 
w ręczyła mu kw iaty.

R uszył pochód. O tw orzyła się d ro 
ga w zruszeń i entuzjazm u. Jak  burza 
grzm iały okrzyki, w znoszone bez 
przerw y.

K ilkunastokilom etrow a droga, w io
dąca do Katowic, zapełniona była 
ludnością ustaw ioną w  dw óch szpa
lerach. O d czarnych m undurów  górn i
czych aż do barw nych stro jów  lu d o 
wych łączyło się w szystko w gamę 
pieśni św iatła i kolorów . W śród  ban 
derii konnych, ukw ieconych szpale
rów  dziecięcych, sztandarów  łopoczą
cych i orkiestr grających bez przerw y 
— kroczyło  w ojsko. W szystko, co ży
ło, stanęło w patrzone w zjaw isko dzie
jów . W szystko, co żyło, zw róciło tw a
rze swe i serca do w ym arzonego, jak 
ze snu w yjętego, obrazu  szczęścia”.

K opiec ma w ysokość 20 m. R ozpo
ściera się z niego w idok na cały Śląsk 
polski, niemiecki, na Zagłębie D ą
brow skie i pobliskie okolice.

Kopiec zostanie już całkowicie wy* 
kończony. O becnie prow adzone są 
końcow e ro b o ty  przy  urządzeniu  p la 
cu im. W ielkiej R zeczypospolitej przed 
kopcem . N a po lu  tym zawsze odbyw ać 
się będą wszelkie uroczystości śląskie.

N a  kopcu ustaw iony został żelazny 
maszt, w ysokości 12 metrów, k tó ry  u- 
fundow ali robotn icy  kopaln i „H ele
n a ”. B andera, pow iew ająca na  tym 
maszcie będzie stale ilum inow ana.

R ównocześnie w Piekarach odbędzie 
się poświęcenie now ego gm achu szkol
nego im. M arszałka Piłsudskiego i 
przekazanie arm ii sam olotu bom bow e
go im. W aw rzyńca H ajdy , u fundow a
nego z groszow ych składek przez spo
łeczeństwo piekarskie. W aw rzyniec 
H ajda, którego imieniem nazw any zo 
stał sam olot, był wielkim działaczem 
niepodległościow ym , ślepcem od m ło
dych la t i nazyw any by ł pow szechnie 
„Śląskim W ern y h o rą”.

K A LEN D A RZYK  
H I S T O R Y C Z N Y

20 czerwca 1566 r. urodził się Z yg
m unt W aza, syn kró la  szw edzkiego 
Jana i K atarzyny Jagiellonki, siostry 
kró la  Z ygm unta A ugusta; po śmierci 
S tefana B atorego obrany  został królem  
polskim , jako  Z ygm unt IH-ci.

20 czerwca 1793 r. w Surochow ie, 
pod  Jarosław iem , urodził się A leksan
der F redro , znakom ity pisarz polski, 
au to r licznych kom edii, m. in .: „Zem
sta za m ur g raniczny”, „Śluby panień
skie”, „D am y i hu zary ”, „Pan Jow ial- 
sk i” . N apisał też świetne pam iętniki z 
czasów swego udziału  w w ojnach n a 
poleońskich.

20 czerwca 1815 r. ogłoszone zostało 
w W arszaw ie K rólestw o Polskie, u tw o
rzone na mocy trak ta tu  w iedeńskiego 
z części daw nego Księstwa W arszaw* 
skiego; K rólestw o Polskie by ło  p o łą 
czone z Rosją, królem  m iał być car 
rosyjski.

20 czerwca 1921 r. zm arł T adeusz 
R ittner, pow ieściopisarz i dram aturg 
polski, au to r kom edii: „W  małym 
dom ku", „G łupi Jak ó b ” i inn.

21 czerwca 1226 r. urodził się książę 
krakow ski, Bolesław  W stydliw y, syn 
Leszka Białego.

21 czerwca 1305 r. zm arł W acław  II, 
k ró l czeski i polski. Surowe i n iespra
w iedliwe rządy  W acława w Polsce 
spow odow ały  w ystąpienie przeciw  nie
mu rycerstw a pod  w odzą księcia ku 
jaw skiego, W ładysław a Łokietka, k tó 
ry  też niebaw em  zajął tron  krakow ski.

21 czerwca 1863 r. w bitw ie pod  
Stragiszkam i, w Sejneńskim , poległ b o 
haterski dow ódca pow stańczy, Paweł 
Suzin.

22 czerwca 1768 r. podczas K onfede
racji Barskiej Rosjanie, a takujący pod 
dow ództw em  płk. Panina K raków, zo 
stali odparci; przyczynił się do tego 
dzielny mieszczanin krakow ski, M arcin 
Oracewicz, k tó ry  guzikiem od żupana, 
gdy  mu kul zabrakło , zabił Panina.

22 czerwca 1812 r. N apoleon  ogłosił 
w W iłkow yszkach odezwę rozpoczy
nającą z R osją w ojnę, k tórą nazw ał 
„drugą wojną p o lską” .

22 czerwca 1915 r. w ojska austriackie 
odebra ły  R osjanom  Lwów.

23 czerwca 1818 r. odby ło  się w Kra* 
kow ie uroczyste złożenie zw łok T a
deusza Kościuszki w grobach królew 
skich na W aw elu, obok  grobow ca 
księcia Józefa Poniatow skiego.

23 czerwca 1915 r. b itw y oddziałów  
Pierwszej B rygady Legionów  pod  Bi- 
dzinam i, po d  W yszm ontow em  i pod  
G linianam i.

24 czerwca 1777 r. urodził się w 
K rzywiczach, w Mińszcz.yźnie, Jan 
C hodźko , pisarz polski i zasłużony 
pracow nik  na po lu  oświaty.

24 czerwca 1812 r. W ielka A rm ia 
N apo leona przepraw iła się przez N ie
men i rozpoczęła w ojnę z Rosją.

24 czerwca 1817 r. zm arł gen. Józef 
W ielhorski, dzielny uczestnik pow sta
nia Kościuszkowskiego, Legionów  i 
w ojen napoleońskich; pierw szy m ini
ster w o jny  w  K rólestw ie Polskim.

24 czerwca 1859 r. klęska A ustria 
ków  w bitw ie z Francuzam i p o d  Sol- 
ferino.

24 czerwca 1866 r. zwycięstwo au- 
striaków  nad  W łocham i w bitw ie pod 
C ustozzą.

24 czerwca 1894 r. prezydent R epu
bliki francuskiej, Sadi C arnot, zam or
dow any został w Lionie przez an ar
chistę w łoskiego.

24 czerwca 1916 r. wielka bitwa 
w ojsk koalicyjnych z N iemcami nad 
rz. Sommą w północnej Francji.

25 czerwca 1447 r. koronacja  Kazi
m ierza Jagiellończyka na kró la  p o l
skiego.

25 czerwca 1794 r. oddział pow stań
czy A ntoniego W oytkiew icza zajął 
Lipawę w  K urland ii; w dw a dni po 
tym mieszkańcy tego m iasta w uroczy
stym akcie stw ierdzili sw oją łączność 
z R zeczpospolitą Polską.

26 czerwca 1295 r. K oronacja Prze
m ysław a II»go w G nieźnie na króla 
Polski.

26 czerwca 1812 r. odby ło  się w 
W arszaw ie uroczyste otw arcie sejmu 
Księstwa W arszaw skiego, k tó ry  w 
chwili rozpoczęcia w ojny  N apo leona 
z  Rosją w yraził w olę narodu  o d b u d o 
w ania niepodległej Polski.

Program uroczystości w Piekarach Śl.



Kpt. C Y P R IA N  G Ł O W IŃ S K I

Jak powstała 4-ta Dywizja Syberyjska

G en. Żeligowski

Dziś mija lat 18 od tej radosnej 
chwili, k iedy 4-a D yw izja Strzelców 
W ojsk  Polskich na W schodzie pod 
w odzą generała Żeligow skiego z b ro 
nią w ręku stanęła tw ardą stopą na zie
mi ojczystej po długiej tułaczce po 
bezkresnych obszarach zbolszew izo- 
wanej Rosji, p łonącej w ogniu w alk 
bratobójczych.

Ż eby  uśw iadom ić sobie ogrom  u d rę
czeń, zm agań i w ytrw ałość charakteru 
żołnierza polskiego, walczącego o nie
podległość Polski, należy poznać w a
runki pow stania i dzieje tej dyw izji.

Pow stanie 4-ej D yw izji gen. Ż eli
gow skiego łączy się ściśle z h istorią 
II K orpusu W . P. i z pam iętną bitwą 
pod  Kaniowem. W  bitwie tej w dniu 
11 m aja 1918 'r. II K orpus został ro z 
b ity  przez przew ażające siły niem ie
ckie. W krótce takiż los spotkał I K or
pus, a w czerwcu tegoż roku  i III K or
pus. Potęga zb ro jna N iem ców  złam ała 
i rozproszy ła  siły  polskie, walczące o 
w olność swej O jczyzny, lecz duch 
tej siły, jej idea, jej karność i w iara w 
Polskę pozostały  nie naruszone. Po 
mimo porażk i bitw a kaniow ska w yb it
nie podniosła  znaczenie polityczne 
w ojska polskiego w obec koalicji. O- 
kres następujący po tych w ypadkach 
stał się w ielką p róbą  hartu  ducha żo ł
nierza polskiego.

M yślą przew odnią było  zorgan izo
w anie ponow ne oddziałów  polskich 
na terenie bolszewickiej Rosji, które 
b y  z orężem w  ręku to row ały  sobie 
drogę do Polski, by  tam  walczyć o jej 
granice. R ozproszeni żołnierze i kie
row nicy tej idei szybko zorganizow ali 
sieć tajnych kom endantur i placówek 
na terenie Rosji, by  zjednoczyć masy 
żołn ierzy  Polaków .

W  tym  celu ta jna kom endantura II 
K orpusu w Kijowie naw iązuje w spół
pracę z tam tejszą P. O . W . i p rzeo
braża się w  G łów ną K om endanturę 
W ojsk  Polskich na U krain ie. W  M os
kwie przy  udziale polskich czynników  
politycznych tw orzy się w ydział m obi
lizacyjny, k tó ry  w pierw szych dniach 
lipca 1918 r. daje rozkaz koncen tra
cji żołn ierzy  na M arm aniu. Lecz tysiące 
żołnierzy  kierujących się na M urm an 
giną po drodze od bezlitosnych prze
śladow ań bolszew ickich, giną w wię
zieniach od n ieludzkich  znęcań się. 
N a M urm an przedostaje się zaledwie 
około  300 żołnierzy. W obec takich re
zultatów  w sierpniu 1918 roku  k o n 
centracja na M urm aniu zostaje w strzy
m ana, w ydział m obilizacyjny w M o
skwie zostaje zlikw idow any.

N a to  miejsce pow staje w Kijowie

tak zw ana O rganizacja W erbunkow o- 
A gitacyjna, k tó ra  ma za zadanie zo r
ganizow ać 4-ą D yw izję Strzelców . Dla 
urzeczyw istnienia tego p lanu  został 
w ybrany  O kręg K ubański. W szystkie 
p laców ki O rganizacji W ojskow o-A gi- 
tacyjnej teraz k ierują żołnierzy-Pola- 
ków  na K ubań do S tanicy Paszkow 
skiej pod  Jekaterynodarem . Są to  żo ł
nierze najrozm aitszych form acyj p o l
skich poprzednio  istniejących, a więc 
żołnierze I, II i III K orpusu, 1 i II 
Brylgady Legionów, b. Legionu Pu
ławskiego, O ddziałów  O deskich, K au
kaskich, T urkiestańskich, oraz żołnie
rze polscy zbiegli z oddziałów  niem ie
ckich i austriackich. O prócz tego dy
wizja w chłonęła m asy ludności po l
skiej zamieszkałej na południow ych 
obszarach Rosji. R ozpoczęto natych
m iast szkolenie i organizow anie.

W  październiku 1918 r. nad orga
nizującym i się oddziałam i polskim i o- 
bejm uje dow ództw o gen. Lucjan Ż e
ligowski, jako D ow ódca W ojsk P o l
skich na W schodzie. W  tym okresie 
oddziały  D yw izji nie posiadają ani 
b ron i, ani zaopatrzenia m ateriałow ego. 
Byl to  żołnierz obdarty , w dziuraw ych 
butach, albo  i boso, lecz pełen hum o
ru i siły m oralnej, dzierżący w ysoko 
i dum nie sztandar swej O jczyzny, żo ł
nierz — zdobyw ający całe swe zaopa
trzenie w walce z wrogiem , idący w 
bój nie z pustym i rękam i.

N a K ubaniu  dyw izja stacza szereg 
krw aw ych walk z bolszewikam i pod 
T ernów ką, B ezopasną, W orow ską Bał- 
ką, Tachtą, W ielką i M ałą Dżiłagą. 
Po każdym  z tych bo jów  m ajątek dy
wizji pow iększa się, sama dyw izja roz
rasta się i wzmacnia, nie topn ie
je, jak b y  się należało tego spodzie
wać. Ze zdobytych  dział i koni tw o
rzy  się artyleria, ze zdobytych  siodeł 
i koni rozrasta się kaw aleria dyw i
zji.

W  grudniu  1918 r. na mocy układu 
z D ow ództw em  W ojsk K oalicyjnych 
na P o łudniu  Rosji 4-a D yw izja tran s
portem  m orskim  przez M orze C zarne 
przechodzi do O dessy. T u stacza 
krw awe bo je  o posiadanie m iasta i 
w ychodzi z nich zwycięsko. W  bojach 
tych zdobyw a znaczne ilości uzbro je
nia i w yekw ipow ania. W  O dessie pow* 
staje eskadra lotnicza, zorganizow ana 
z w yrem ontow anych sam olotów , po 
zostaw ionych przez oddziały  ukraiń 
skie. T u wzmacnia się D yw izja i li
czebnie, gdyż napływ ają do niej o- 
chotnicy, żołnierze Polacy z arm ii au
striackiej, niem ieckiej, oraz ochotnicy 
z obozów  jeńców  z Italii.

W  Odessie następuje reorganizacja 
dyw izji, dostosow ana do tej wielkości 
i zadań. Przez cały czas stacza ona 
mniejsze lub  większe w alki z bolsze
wikami. W  lutym  1919 roku Dywizja 
okryw a się sławą przy zdobyciu  Ty- 
raspola, m iasta leżącego na pogran i
czu z R um unią, przez co naw iązuje 
kon tak t z arm ią rum uńską.

O ddzia ł D ywizji, w ysłany do zaję
cia T yraspola, w ykonał swoje zada
nie w sposób braw urow y i odw ażny, 
podjeżdżając pociągiem pod  stację 
kolejow ą w T yraspolu , obsadzoną 
przez silne oddziały  bolszewickie. O d 
pociągu rozw ija swój szyk bojow y i 
po zaciętej walce rozb ija  bolszew i
ków.

Znaczenie tego zwycięstwa dla sp ra
w y polskiej było  wielkie. Jak  czyn 
polski pod  Kaniow em  zm ienił zdanie

polityczne koalicji o Polsce, tak 
zwycięstwo pod Tyraspolem  i szereg 
innych walk, stoczonych przez d-cę 
D ywizję na po łudn iu  Rosji miały zna
czenie doniosłej wagi na forum  mię
dzynarodow ym . W  tym czasie bowiem 
rozstrzygała się spraw a granic zachod
nich 'Polski na K ongresie W ersal
skim, a każda choćby najm niejsza p o 
moc nasza w ogólnej akcji koalicji, 
zapisana była na dob ro  narodu  po l
skiego. Ci, co nas nie znali, mogli 
sądzić o nas ty lko z naszych czynów. 
Przez obecność naszą w O dessie, przez 
chw alebne i braw urow e w alki pod ido- 
w ództw em  koalicji w pływ aliśm y d o 
datnio  na stosunek do Polski czynni
ków  wówczas decydujących.

W  rejonie O dessy dyw izja stacza 
walki do kw ietnia 1919 roku  i za
wsze w ychodzi z nich zwycięsko. Lecz 
w końcu marca sytuacja po lityczna 
w ojsk koalicyjnych zm ienia się. Po
stanow iono opuścić re jon  O dessy. 
D ow ództw o koalicyjne znow uż nało 
żyło najcięższy obow iązek na naszą 
dyw izję, gdyż w yznaczyło ją do stra
ży tylnej, by  bronić  w ycofujące się 
w ojska koalicyjne przed naporem  w oj
ska bolszewickiego i band  bolszew ic
kich. Po krw aw ych utarczkach na u- 
licach O dessy, w których zginęło w ie
lu najlepszych synów  Polski — w tej 
liczbie pułk. B arta we W eydenthal — 
i po uciążliwej pracy przy  przepraw ie 
przez Liman DniestroW ski, w kroczy
ła dyw izja na ziemię rum uńską. Ż o ł
nierz, w yczerpany w alką, wciąż rwał 
się do Polski, śnił i m arzył o rych
łym pow rocie. Lecz i tu  sytuacja w y
daw ała się beznadziejna, jak bezna
dziejne są stepy Besarabii.

D rogi do Polski by ły  zamknięte, 
M ałopolska W schodnia ociekała krw ią 
w walce z hajdam akam i. Ż ołnierz cier
pliwie czekał i znosił ze stoicyzmem 
niedostatki i głód. D opiero  21 maja 
1919 roku  otrzym ano wreszcie tak da
w no oczekiwaną, w yśnioną w m arze
niach now inę: wezwanie .przez W o
dza N aczelnego, Józefa Piłsudskiego, 
dyw izji naszej do kraju . Po szeregu 
długich i uciążliw ych m arszów  przez 
całą długość B esarabii D yw izja zb li
żyła się ku granicom  Polski. M iędzy 
14 i 20 czerwca 1919 roku  kolum ny 
marszowe i transporty  kolejow e prze
kroczyły  granicę Polski.

Byt to  m om ent n igdy nie zapom nia
ny  dla każdego z nas. Ż ołnierze k lę
kali i schylali swe głow y, by  ucałow ać

W 18-tą rocznicę
W  celu uczczenia 18-ej rocznicy 

przybycia do kraju , z b ron ią  w ręku
4-ej D ywizji Strzelców  gen. Żeligow 
skiego, sform ow anej na K ubaniu , od 
będzie się w niedzielę 20 czerwca r. b. 
w W arszaw ie — pod  p ro tek tora tem  
gen, b ron i Lucjana Żeligow skiego i w 
Jego obecności — uroczysty  obchód, 
połączony ze Z jazdem  koleżeńskim  b. 
żołn ierzy  2-go K orpusu W ojsk P o l
skich na W schodzie.

Program  obchodu:
godz. 7.45 — zbiórka uczestników 

Z jazdu  na dziedzińcu w siedzibie Z a
rządu  G łów nego Federacji PZ O O . 
przy  ul. N ow y Świat 35. Staw ienni
ctwo członków  Zw iązku K aniow czy
ków i Zeligow czyków  oraz członków  
Koła b. U łanów  Jazlow ieckich, obec
nych w W arszaw ie, obow iązkow e;

godz. 8.00 — wymarsz z orkiestrą 
na czele; .

godz 8.30 — złożenie wieńca na 
G robie N ieznanego Żołnierza;

godz. 9.00 — uroczyste nabożeństw o 
w kościele przy ul. Senatorskiej 31;

tę ziemię ojczystą, by  ją popieścić sw y
mi spracow anym i rękam i, by  się p rzy 
tulić do niej, jak się p rzytu la do matki 
syn, pow racający z w ypraw y dalekiej! 
N ie jest to  zw rot retoryczny, lecz rze
czywistość. A  ziemia polska w itała nas 
serdecznie i radośnie. Ludność po l
ska p rzy jm ow ała-nas z otw artym i ra 
m ionam i, urządzając wszędzie ow a
cje.

W róciliśm y do kraju  z b ron ią  w rę
ku, by natychm iast stanąć do walki 
o zagrożone granice R zeczypospolitej 
Polskiej. O ddziały  bojow e po prze
kroczeniu granicy natychm iast poszły 
w bój z w ataham i ukraińskim i. D y
wizja miała niezw ykle trudne zadanie, 
gdyż dwie dyw izje ukraińskie pow aż
nie zagrażały odcięciem jej od jak iej
kolw iek bazy. Pozostaw ało albo w ró
cić na teren Rum unii, albo  bronić 
Stanisławow a. Lecz tu  zw yciężyła’ sta
now czość i hart ducha gen. Ż eligow 
skiego, k tó ry  znając bohaterstw o sw e-' 
go żołnierza, zdecydow ał za w szel
ką cenę bronić  Stanisław ow a. O b ro 
na ta by.ła przeprow adzona z całą 
konsekw encją, przy  najw iększym  p o 
święceniu oficerów  i żołn ierzy  oraz 
ludności cyw ilnej, co w znacznym  
stopniu  ułatw iło w ykonanie zadania. 
N ieprzyjaciel zaczął się cofać w stronę 
Z brucza. D yw izja na chwilę nie da
wała w ytchnienia nieprzyjacielow i. 
Pod Jazłowcem  doszło do walk zacie
kłych. N ieprzyjaciel został całkowicie 
rozgrom iony. Sukces w ynosił 2000 
jeńców , sporo  dział, karab inów  ma
szynow ych, tabo ry  i t. d.

W  bitwie tej wsławił się nadzw yczaj 
b raw urow ą szarżą pułk  kaw alerii, k tó 
ry  w nagrodę i dziś nosi imię U la 
nów  Jazlow ieckich.

Z  niesłabnącą siłą D yw izja w walce 
doszła do Z brucza, w ykonyw ując tym 
samym zadanie nakazane jej przez 
N aczelnego W odza. Ta linia Z brucza, 
w yw alczona przez Dywizję, stała się li
nią graniczną Państw a Polskiego.

T u  kończy swą historię, pełną tru 
dów  i znoju  właściwa 4-ta D ywizja 
Strzelców  W ojsk Polskich na W scho
dzie pod  w odzą gen. Żeligowskiego, 
by  od tąd , po przem ianow aniu, zasły
nąć w w alkach o granice Państw a Pol
skiego jako  10-ta dyw izja piechoty, 
okry ta  chwałą w walkach na froncie 
północnym  i wreszcie przyczyniająca 
się w alnie do nieśm iertelnego zwycię
stwa na przedm ościu W arszaw y w 
sierpniu 1920 roku.

przybycia do kraju
godz. 11.30 — złożenie wieńca w 

Belwederze;
godz. 12.15 — uroczysta akadem ia w 

Salonach Oficerskiego Kasyna G arnizo
nowego (A l. Szucha 29).

godz. 18.00 — zbiórka uczestników  
Z jazdu  na terenie Pułku  Strzelców  Ka
niow skich w C ytadeli;

godz. 19.00 — w spólna kolacja w 
świetlicy pułkow ej. U dział w ko la
cji w ynosi po zł. 5.— od osoby.

C ZW A R TE K , G O D Z IN A  18.47

R adiosłuchacze pow inni uważnie 
słuchać w każdy  czwartek „Inform acyj 
tu rystycznych”, w ygłaszanych z ro z 
głośni w arszawskiej o godzinie 18.47. 
Jak  spędzić wakacje, dokąd  jechać na 
urlop , jak  zorganizow ać w yjazdy do 
uzdrow isk i na letniska — praktyczne 
rady  w spraw ie wycieczek krajow ych 
i zagranicznych podane są zwięźle i 
zajm ująco.



Federacja Pomorskich Obrońców Ojczyzny
czujną pełni straż nad polskim morzem

Poczty sztandarowe w pochodzie Prezydium Federacji Pomorskiej W ojewoda Raczkiewicz (X )  przybywa na zjazd

Stolica w ojew ództw a pom orskiego 
gościła w swych m urach delegatów  
Pom orskiej Federacji O brońców  O j
czyzny, k tó rzy  przybyli do T orunia 
na swój w alny zjazd.

Z jazd  ten by ł n iejako próbnym  a- 
larmem , m ającym  na  celu w ykazanie 
spraw ności organizacyjnej, gdy chodzi
0 m obilizację w oli zbiorow ej.

I w tej mierze zjazd Federacji p o 
stawił jeden >ze słupów  orientacyj
nych na szlaku w iodącym  ku takiej 
Polsce, do jakiej p row adził Ojciec O j
czyzny, Józef Piłsudski.

W  m urach prastarego T orun ia  prze
byw ają w ierni uczniow ie i żołnierze 
K om endanta — legioniści, peow iacy, 
pow stańcy i w ojacy, inw alidzi, ofice
rowie em erytow ani, oficerowie i p o d 
oficerowie rezerwy, rezerwiści, m ary
narze.

W  kośdele„.garnizonow ym  ks. p ra ła t 
Kroczek odpraw ia mszę św. i prze
mawia serdecznie z am bony do o- 
b rońców  O jczyzny.

Po nabożeństw ie uform ow ał się p o 
chód i w yruszył pod  pom nik M ar
szałka Piłsudskiego, gdzie delegacja w 
osobach prezesa senatora D r. Siudow - 
skiego, I w iceprezesa nacz. G rzanki
1 mjr. w s. s. Cerklew icza złożyła 
wieniec.

N astępnie w D om u Społecznym  
rozpoczęto ob rady  zjazdow e w obec
ności około 200 delegatów .

N a zjazd przybyli pp.: w ojew oda
pom orski min. Raczkiewicz, inspektor 
armii gen. B ortnow ski, delegat dow ód
cy korpusu  płk. M atzenauer, oraz li
czni przedstaw iciele w ładz sam orządo
wych i delegaci pokrew nych  organiza
cyj. Z arząd  G łów ny Federacji repre
zentow ał kol. Berger.

Z jazd  otw orzył prezes D r. Siudow- 
ski, po czym zabrał głos p. w ojew oda 
Raczkiewicz, k tó ry  m. in. tak określił 
zadania, jakie są do spełnienia na tej 
ziemi, będącej zapleczem m orza po l
skiego.

„Pomorze musi stać się prowincją, 
w której harmonijnie będą biły serca 
wszystkich, w  której harmonijnie bę
dą prowadzone prace wszystkich świa
domych Polaków nad umocnieniem te
go oto terenu, któremu Rzplita pow ie
rzyła swoją skarbnicę — Morze 1

Muszę wyrazić wśród Was prze
konanie, że ten związek, który Wy 
tworzycie, ten związek, który czasy 
przeszłych walk o niepodległość Pol
ski wiąże z teraźniejszą Polską i 
przyszłym Jej rozwojem, że W y bę
dziecie zawsze tą pierwszą kadrową, 
która wspólnie ramię przy ramieniu 
będzie szła przy realizowaniu tych 
zadań, które Państwo i Naród nam 
będą stawiały.”

Po p. w ojew odzie przem awiał gen. 
B ortnow ski, k tó ry  m. in. rzekł:

„Zawsze, kiedy staję w obec byłych  
żołnierzy, zadaję sobie pytanie:

Co to jest za tajemnica, która spra
wiła to, że jeżeli czasami w dzień po
wszedni, mamy jakieś wzajemne uster
ki, jakieś urazy, żale, to gdy przycho
dzi dzień większy, wtedy bez względu  
na to, jaki mundur się nosiło, ma się 
wspólne podejście do sprawy; wtedy 
zapominamy o swych zasługach, a pa
miętamy o swych obowiązkach.

To jest tajemnica żołnierskiego ser
ca”.

D elegat Z arządu  G łów nego Federa
cji kol. Berger z W arszaw y w d łu ż
szym, źród łow o opracow anym  prze

mówieniu, w skazał na tezy, którym i 
Federacja pow inna się kierować.

Z kolei uchw alono w ysłanie depesz 
hołdow niczych do  P. Prezydenta 
Rzplitej i do P. M arszałka Śmigłego- 
Rydza, po czym przyjęto  następujące 
rezolucje:

1) W ierny  w skazaniom  W ielkiego 
W ychow aw cy N aro d u  Józefa P iłsud
skiego, oraz zgodnie z apelem M arszał
ka Śm igłego-Rydza — W ojew ódzki 
Z jazd  D elegatów  Federacji P. Z. O. O. 
wzywa w szystkich członków  Z w iąz
ków  Sfederow anych Ziemi P om or
skiej, aby  byli pionieram i czynu oraz 
rzetelnej, w ytrw ałej i zbiorow ej pracy 
— dla podniesienia wielkości i siły 
R zeczypospolitej.

2) W  obliczu haseł zjednoczenia na
rodu  polskiego W ojew ódzki Z jazd D e
legatów  Pom orskiej Federacji P. Z. 
O . O. w idzi n ieodzow ną potrzebę ści
słego zespolenia w szystkich Z w iąz
ków  Sfederow anych w zw artą, jed n o 
licie k ierow aną i dobrze zorganizow a
ną całość.

3) Pom orska W ojew ódzka Federa
cja P. Z. O . O. przeciwstawia się zde
cydow anie zdradzieckiej akcji kom u
nistycznej kierow anej i opłacanej z ze
w nątrz. W ojew ódzki Z jazd  D elegatów 
wzywa w szystkich członków  Zw iąz
ków  Sfederow anych, aby  w ielokrotnie 
zw iększyli sw oją czujność i w ysiłki w 
zw alczaniu p ropagandy  kom unistycz
nej.

»
Po zakończeniu części oficjalnej na

stąpiła część w ew nętrzno-organizacyj- 
na. Spraw ozdanie złożył urzędujący 
wiceprezes nacz. G rzanka, k tó ry  zo 
brazow aw szy rozw ój Federacji od po 
czątków  jej pow stania stw ierdził, że 
Federacja Pom orska mimo trudnych 
w arunków  i mimo rozproszenia spo łe
cznego była najbardziej zw artą orga
nizacją i dobrze spełniła sw oje zada
nie.

Przem ówienie I w iceprezesa zebrani 
w dow ód aprobaty  owocnej jego dzia
łalności i na znak zaufania pokryli 
długotrw ałym i oklaskami.

N astępnie spraw y w yszkoleniowe 
referow ał kom endant mjr. w s. s. 
Cerklewicz, a w yczerpujące spraw o
zdanie budżetow e i kasowe złożył 
skarbnik  kol. Sempiński.

Po udzieleniu ustępującem u Z arzą
dow i absolu torium  z u tw orzonego Z a
rządu w myśl now ego statutu w yłonio
no prezydium  w następującym  skła
dzie:

Prezes — senator dr. Siudowski 
K onrad,.

I W iceprezes — nacz. m jr. G rzanka 
W iktor, II wiceprezes — dr. Bogocz 
D om inik, III wiceprezes — mgr. Schab 
Teofil, IV wiceprezes — szamb. Prą- 
dzyński Lucjan, V wiceprezes — Mo- 
gilicki Bolesław.

Sekretarz — por. rez. Pokorski Sta
nisław.

Skarbnik  — por. rez. Klimczewski 
H enryk.

Komisja R ew izyjna: przew . — nad- 
kom. Kaczorowski Czesław , członko
wie: Lewandow ski A nton i, por. Spi- 
neter Józef; zastępcy -— Ciesielski 
Zbigniew , K osior Stefan.

Sąd rozjem czy: przew . — gen. Rach- 
m istruk W łodzim ierz; członkow ie — 
Sioda (Zygmunt, pp łk ., Staszkiewicz 
W łodzim ierz, km dr., zastępcy D ą

brow ski Kazimierz, por. Roszczyk S ta
nisław.

Po w ysłuchaniu referatu  inspektora 
szkolnego kol. W yrw ińskiego, na te 
m at w ychow ania obyw atelskiego ze
b ran i podziękow ali oklaskam i de
legatowi Z arządu  G ł. Federacji kol.

Bergerow i za spraw ne prow adzenie 
obrad .

O brady  zjazdu w ykazały, że Fede
racja Pom orska stoi czujnie na reducie 
naszych praw , posłuszna obow iązkom  
i w ierna idei Tego, k tó ry  „całun O j
czyzny w sztandar zam ienił zwycię
ski". Leon Sobociński

Trzy pomniki Wielkiego Marszałka
G eneralna dyrekcja R udzkiego G w a

rectwa W ęglow ego w  Rudzie Śląskiej 
i H u ty  Pokój S. A . w N ow ym  B yto
miu i Katow icach w osobie prezesa 
inż. dr. Stanisława Surzyckiego oddała 
h o łd  W ielkiem u W skrzesicielow i Fol- 
ski N iepodległej w rocznicę Jego Z go
nu przez wzniesienie i odsłonięcie 
trzech pom ników .

W  Rudzie Śląskiej

N a Rudzkim  G warectwie W ęglowym 
po nabożeństw ie żałobnym  zebrały  się 
na placu przed budynkiem  dyrekcji 
organizacje społeczne i kom batanckie 
oraz setki osób niezorganizow anych.

O dsłonięcia pom nika dokonał dr. 
Surzycki po pięknym  przem ówieniu.

Takie same uroczystości żałobne od 
by ły  Się następnie w N ow ym  B yto
miu, gdzie w obecności k ilku  tysięcy 
osób dr. Surzycki odsłoniw szy pom 
nik, w ygłosił przem ówienie, zakończo
ne słowam i:

N iech ten skrom ny pom nik, k tó ry  
tutaj odsłaniam y na najbradziej na za
chód w ysuniętej rubieży Rzeczypospo* 
litej — na terenie pracy polskiej dla 
Państw a będzie nie ty lko  sym bolem  d u 
cha W ielkiego M arszałka i W odza — 
ale naszych czystych intencji i czystych

serc, naszej zawsze dążności do m o
zolnego tru d u  dla potęgi O jczyzny.

N aczelnik gm iny p. Basista złożył 
D yrekcji H u ty  Pokój podziękow anie i 
przyrzekał, że pom nik ten obyw atele 
gm iny będą mieć w troskliw ej opiece.

Trzecia uroczystość odby ła  się na te 
renie H u ty  B aildon w Katowicach. 
Tam  przy  udziale przedstaw icieli

W Katowicach na hucie Baildon
w ładz adm inistracji państw ow ej, w oj
skow ości oraz 2 tysięcznej rzeszy p ra 
cowniczej H u ty  B aildon prezes dr. Su
rzycki odsłonił pom nik w ykonany  we
dług rzeźby p. W iktorii Jacynow ej i 
rów nież w ygłosił podniosłe przemó-

W Nowym  Bytomiu
na H ucie „Pokój"

Inż. dr. Surzycki Stanisław
przem awia podczas zam urow ania aktu 
erekcyjnego po d  pom nik w N ow ym  

Bytom iu



Współpraca Federacji P. Z. O. O.
w realizowaniu ustawy w zaopatrzeniu

Portret Marszałka Śmigłego-Rydza

U staw a o zapew nieniu pracy i zao 
patrzen iu  osób, ozdobionych  Krzyżem 
N iepodległości, uchw alona właśnie 
przez obie nasze izby  parlam entarne, 
wym aga jeszcze w ydania rozporządze
nia w ykonaw czego, aby  m ożna ją  było 
realizow ać.

Poniew aż od rozporządzenia tego 
bardzo  wiele zależy, prezydium  Fede* 
racji P Z O O  na posiedzeniu swym z 
dnia 11 bm. w yłoniło  kom isję, która 
będzie w spółdziałać z czynnikam i 
rządow ym i i parlam entarnym i w op ra
cow aniu szczegółów.

Sztandar Federacji w Słonimiu
W  dniu  6-go b. m. odby ła  się u ro 

czystość pośw ięcenia Sztandaru  P o 
w iatow ego Z arządu  Federaoji PZ O O . 
w Słonim iu.

U roczystość poprzedziła odpraw io
na  przez ks. dziekana K afarskiego 
msza połow a, w której wzięło udział: 
w ojsko, organizacje P. W ., Zw iązek 
Strzelecki, Zw iązki oficerów , p o d 
oficerów  i szeregow ych rezerw y zgru
pow anych w 3 batalionach  w um un
durow aniu  i U zbrojeniu, oraz liczne 
tłum y społeczeństw a Słonimskiego.

Po mszy św. odby ło  się pośw ięcenie 
sztandaru .

Rodzicam i chrzestnym i by li p. w o
jew odzina Sokołow ska, p. T rapszow a, 
prezeska R odziny W ojskow ej, p. ge
nerałow a K rok-Paszkow ska, p. staro 
ścina O lszew ska, p. M aria Pietruszo- 
wa osadniczka, p. w ojew oda Sokołow 
ski, ,p. pułk. T rapszo, p. starosta O l
szewski, p. W oźniczko Stanisław , o- 
sadnik i poseł mjr W agner.

Sztandar u fundow ał Pow iatow y 
Zw iązek Inw alidów  W ojennych R.P. 
w  Słonim iu n a  w niosek swego prezesa 
p. G rzym ały.

Federacja w Kutnie
W  dniu  17 kw ietnia b . r. odby ło  się 

w lokalu  Z w iązku Legionistów  w K u
tnie nadzw yczajne zebranie Z arządu  
Pow iatow ego Federacji P. Z . O . O. z 
udziałem  przedstaw icieli zw iązków  
sfederow anych oraz przedstaw icieli L.
O. P. P., Ligi M orskiej i K olonialnej, 
Zw. Strzeleckiego, Pols. B iałego K rzy
ża, R odziny  W ojskow ej, R odziny  K o
lejow ej, K oła Przyjació ł H arcerstw a, 
Z . P. O . K„ K olejow ego P. W ., K o
m endy H ufca H arcerskiego i P oczto
wego P. W .

Z ebranie zagaił prezes Federacji 
płk. dypl. Sas-H oszow ski. Po odczy
taniu okólnika Z arządu  G łów nego Fe

deracji, zab ra ł głos ob. Sm oleń, refe
ren t ku ltu ralno-ośw iatow y, k tó ry  o- 
m ów ił poszczególne punk ty  deklaracji 
płk. A dam a Koca. Po w ysłuchaniu 
referatu  zebrani uchw alili przystąpić 
do ścisłej w spółpracy z w ładzam i or* 
ganizacyjnym i O . Z. N . na terenie 
tu t. pow iatu 

Z ebran i uw ażają za niezbędne za
znajom ienie w szystkich członków  re
prezentow anych organizacyj z dek la
racją płk. A dam a Koca. W  tym celu 
zostaną przeprow adzone w poszcze
gólnych organizacjach zebrania p o 
św ięcone om ów ieniu deklaracji.

Wojskowi polscy w Argentynie
K oledzy nasi z A rgentyny , zorga

nizow ani w „Polski Zw iązek b. w o j
skow ych i obrońców  O jczyzny” w 
B uenos A ires, u rządzili w  dniu  19 
marca br, Św ięto Z jednoczenia  N a ro 
dow ego, połączone z oddaniem  hołdu  
M arszałkow i P iłsudskiem u.

Pragnieniem  ich by ło  zadokum ento
wać sw oją w ierność dla M acierzy — 
jak  dawniej d la  M arszałka Józefa 
Piłsudskiego, tak teraz dla M arszałka 
Śm igłego-Rydza.

„W posłusznym  w ykonaniu  Jego 
nakazów  — pisze Z arząd  Z w iązku do 
Federacji P Z O O  — zgłaszam y aktem  
tym  nasze w stąpienie w szeregi O b o 
zu Z jednoczenia N arodow ego, co nie
zw łocznie potw ierdzam y czynem, 
inicjując w śród tutejszego w ychodź- 
tw a polskiego organizację Z jednocze
nia G ospodarczego”.

D o pisma tego dołączono w oryg i
nale ozdobny  adres na pergam inie, 
zaty tu łow any „O statni A p e l” i zaopa* 
trzony  k ilkuset podpisam i na dw óch 
stronach  adresu, którego kartę ty tu ło 
wą podajem y obok  w odbitce fo to 
graficznej.

A pel ten odczytany został z am bo
ny  przez duszpasterza po lsk ie j. kolo-

POZNAJM Y R U M U N IĘ

W akacje, okres urlopów  letnich, są 
św ietną okazją poznania  najbliższego 
sąsiedzkiego k ra ju  po łudniow ego 4- 
R um unii. O żyw ione w ostatnim  czasie 
stosunki m iędzy P o lską  a R um unią, 
w ym iana w izyt najw yższych dosto j
ników  obu  Państw, stw arzają atm osfe
rę zbliżenia społeczeństw .

O dw iedziny  Rum unii są zresztą 
praw dziw ą przyjem nością — p o b y t .w 
Bukareszcie pełnym  życia, ruchliw ym , 
rozbrzm iew ającym  m uzyką mieście — 
odpoczynek w C arm en Sylva, m odnej, 
ożyw ionej p iaży  nad  M orzem  C zar
nym.

N ajw ygodniej i najtaniej jedzie się 
do Rum unii, uczestnicząc w wyciecz
kach, k tóre dw a razy w każdym  mie
siącu organizuje Polskie B iuro Po
dróży  O rbis.

nii w B uenos A ires ks. M ichalaka 
podczas nabożeństw a, urządzonego 
tam  w dniu  19 marca br.

Rów nocześnie przesłano urnę z 
grudką ziemi argentyńskiej, up raw ia
nej rękam i polskich w ychodźców - 
kom batantów  — z przeznaczeniem  jej 
na Sowiniec.

Z arząd  G łów ny Z w iązku Peow ia
ków  w dniu  18 marca 1936 r. jako  w 
dniu  Im ienin Pana M arszałka E dw ar
da Śm igłego-Rydza złożył w darze, 
jako  swemu K om endantow i G łów ne
mu,' od Z w iązku Peow iaków  portre t 
Jego na koniu  pendzla art. m alarza 
M ichała B yliny.

P ortre t ten jako  jedyny  w swoim 
rodzaju , po w yrażeniu zgody przez 
Pana M arszałka na wyłączne rep ro 

dukow anie go przez Zw iązek Peow ia
ków , został w ydany  przez Z arząd  G łó 
w ny w ilości ograniczonej i ściśle e- 
w idencjonow anej w celu zaopatrzenia 
jednostek  organizacyjnych Zw iązku.

Portre ty  'P a n a  M arszałka są w yda
wane w Sekretariacie G eneralnyip  dla 
O kręgów  i K ół bezpłatnie, ściśle za 
num erem  ew idencyjnym  w edług alfa
betycznego w ykazu O kręgów  i  Kół.

W rocznicę szarży Rokitniariskiej
W  wigilię rocznicy szarży 2 szw a

d ronu  2 p u łku  u łanów  Legionów P o l
skich, odby ło  się w  W arszaw ie w koś
ciele garnizonow ym  uroczyste n ab o 
żeństw o żałobne za poległych w szar
ży oficerów  i u łanów  szw adronu.

N a nabożeństw ie obecny by ł M ar
szałek Sm igły-Rydz, generałicja z 
pierwszym  wiceministrem spraw  w oj
skow ych gen. G łuchow skim , szef O Z N  
płk. A dam  Koc, przedstaw iciele w ładz, 
delegacje zw iązków  i organizacyj oraz 
uczestnicy szarży  p o d  R okitną.

P ośrodku  św iątyni ustaw iono w śród 
zieleni sym boliczny katafalk, p rzy  k tó 
rym  ustaw iły się poczty  sztandarow e 
zw iązków  i organizacyj b. w ojsko
wych.

W  K rakow ie po żałobnym  nabożeń
stwie uform ow ał się u bram y cm enta
rza rakow ieckiego pochód , na  którego 
czele postępow ały  z wieńcam i poczty  
sztandarow e ko ła  2 p. uł. L. P., Soko
ła i szw adronu konnego krakow skiego 
Sokoła im. rtm . D unin-W ąsow icza oraz 
szw adronu  konnego  Zw. Strzeleckie
go. Pochód  zam ykali zw artym  szere
giem legioniści. Po złożeniu na b ra t
niej mogile rokitn iańczyków  wieńców, 
orkiestra odegrała m arsza żałobnego 
C hopina, po  czym ho łd  pamięci p o le 
głych złożył dyr. H ard t, przedstaw iciel 
2 p. uł. L. P.

W ieczorem  w salach kasyna garn i
zonow ego odbyła  się uroczysta aka
demia.

Związek b. Ochotników A. P.
G D Y N IA

C złonkow ie O ddziału  M orskiego 
Zw. b. O chotników  A rm ii Polskiej na 
zebran iu  w dniu  6 czerwca r. b. przy 
udziale 205 obecnych zadeklarow ali 
po 1 dniu  pracy ewent. rów now artość 
w gotów ce na rzecz budow y koszar 
zainicjow anej przez M iejski Komitet
F. O . N . w G dyni.

LWÓW

Pow stały zaledw ie przed k ilku  m ie
siącami O ddzia ł Lwowski, na czele 
którego stanęli kol. kol. prezes dr. 
W ęgrzynow ski Lesław, w iceprezes ra d 
ca Dzięgielewicz M arian  i sekretarz 
T argalski W ładysław  rozw inął ener
giczną działalność.

C złonkow ie oddziału  rek ru tu ją  się 
przew ażnie z uczestników  M ałopo l
skich O ddziałów  A rm ii O chotniczej,
O. A . O.

O statnio Z arząd  O ddziału  zo rgan i
zow ał pielgrzym kę do Z adw órza, dla 
oddan ia  ho łdu  318 poległym  ochotn i
kom . W  pielgrzym ce wzięło udział o* 
ko ło  2000 osób oraz reprezentanci 
arm ii, w ładz i w szystkich organizacyj 
obyw atelskich.

N a dzień 15 sierpnia Z arząd  O d 
działu  przy jął na siebie obow iązek u- 
rządzenia we Lwowie O gólnego Z jaz
du koleżeńskiego b . O chotników  z 
całej Polski, łącząc jednocześnie u ro 
czystość zjazdow ą z uroczystością 
pośw ięcenia sztandaru  O ddziału .

Lwów przyjm ie w dniu  15 sierpnia 
r. b. godnie kolegów  z całego terenu 
R zeczypospolitej.

W ILNO

D nia 2 maja r. b . na zebraniu  orga
nizacyjnym  b .ochotników , zam ieszka
łych w W ilnie, pow ołano  do życia O d 
dziel W ileński Zw. b. O chotników  
A rm ii Polskiej.

Przew odniczył kol. M yśłicki W a
cław, delegat Z arządu  G łów nego i O d 
działu G rodzieńskiego.

D o w ładz O ddzia łu  pow ołano: kol. 
K owalskiego M ichała na prezesa, oraz 
kol. kol. Ładę Stanisław a, D ługosza 
Ferdynanda, B erw aldta T adeusza, Ru- 
dolewicza M am erta, na członków  Z a
rządu.

Z ebranie kolegów  w ileńskich zak o ń 
czono trzykro tnym i okrzykam i na 
cześć Pana P rezydenta  R zeczypospoli
tej, Pana M arszałka Śmigłego R ydza, 
odśpiew aniem  H ym nu N arodow ego i 
Pierwszej B rygady, oraz wysłaniem  de
pesz hołdow niczych do Pana M arszał
ka  Śmigłego R ydza, do  Prezesa Fede
racji gen. dr. G óreckiego i Z arządu  
G łów nego Zw. b. O chotników .

P O Z N A N

W  dniu  9 m arca b. r. odby ło  się 
roczne w alne zebranie Zw iązku b. O- 
chotników  A rm ii Polskiej O ddział P o 
znań.

Z ebran iu  przew odniczył m jr. rez. 
mgr. Łukaszewicz. Spraw ozdanie z 
działalności O ddziału  zdał prezes mgr. 
M ostow ski i skarbn ik  Pem pera.

O ddział, liczący 220 członków , brał 
udział we wszelkich przejaw ach życia 
społecznego, w obchodach i u roczysto
ściach państw ow ych. P onad to  dbał 
Z arząd  o w yszkolenie swych człon* 
ków , urządzając strzelania konk u rso 
we, jak  lów nież przez odczyty  pow aż
nych prelegentów .

D o najw ażniejszych w ydarzeń  O d 
działu  należy zaliczyć uroczystość po 
święcenia w łasnego sz tandaru  i stw o
rzenia K asy sam opom om ocow ej dla 
członków  bezrobotnych , k tórym  urzą
dzono  gw iazdkę, oraz udzielono za
pom óg i pożyczek.

W  skład  now ow ybranego  zarządu 
O ddziału  weszli ponow nie kol. kol. 
M ostow ski, Stankiewicz, T raw iński, 
Pem pera, Szym kow iak, K onopiński i 
Tom aszewski.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Odczyt red. Otmara Z. R. na Grodzieńszczyźnie

W  Resursie O byw atelskiej w dn. 16 
b. m. odbyło  się w ielkie zebranie 
członków  Z w iązku Rezerwistów, na 
którym  po zagajeniu przez w icepreze
sa dr. M. M oskwę i po słowie wstęp
nym  Sekretarza G eneralnego Z . R. po 
sła J. W alewskiego — w ygłosił bardzo 
interesujący odczyt o „Sowieckich 
przygotow aniach w ojennych” red. 
O tm ar.

Prezydium  zebrania stanow ili: se
kretarz generalny Zw. Rez. poseł J. 
W alewski, prezes O kręgu Stołecznego 
Z. R. inż. A . S. O lszewski, wiceprezes 
dr. M. M oskwa, kom endant O kręgu 
Stoł. Z. R. Z  K rudow ski oraz wice
przew odnicząca Rady G łów nej R. R. 
p. generałow a D ąbkow ska.

W e w stępnych przem ów ieniach po 
seł J. W alewski i dr. M. M oskwa o- 
mówili istotne zagadnienia aktualnej 
po lityk i zagranicznej, w której Polska 
odgryw a w ybitną rołę i w zw iązku z

tym  uzasadnili konieczność dok ładne
go poznania naszych zarów no zachod
nich, jak i w schodnich sąsiadów .

Prelegent red. O tm ar, jako  przedsta
wiciel prasy, miał m ożność w ciągu 
czteroletniego poby tu  w Z . S. R. R. 
dokładnie poznać stosunki w ew nętrz
ne Sow ietów  i dlatego referat jego 
oparty  na źródłow ym  m ateriale, w y
słuchany by ł z dużym  zainteresow a
niem przez zgrom adzonych przeszło 
1000 rezerw istów . Z agadnienie o so
wieckich przygotow aniach do w ojny 
om ów ione zostało z punk tu  w idzenia 
fachow o-w ojskow ego oraz polityczno- 
społecznego, na tle ostatnich w ypad
ków m oskiewskich.

Referat ten, k tó ry  jest jednym  z cy
klów  program ow ego w ychow ania o- 
byw atelskiego w Z . R„ w zbudził z ro 
zumiale zainteresow anie w śród licznie 
zebranych rezerw istów  stolicy i zap ro 
szonych gości.

Z życia pow. radomskiego
W  R adom iu odbyła się tytułem  proś

by  odpraw a prezesów, kom endantów  
i referentów  w ychow ania obyw atel
skiego Kół Z . R. pow . R adom , na k tó 
rą p rzyby ł kom endant garnizonu płk. 
Z. Zajączkow ski w asyście obw odow e
go K om endanta P. W . i W . F. kpt. 
Jakóbca.

N a 20 zorganizow anych i czynnych 
Kół w pow iecie stawili się na o dp ra
wę przedstaw iciele 14-tu Kół. — Po
zostałe sześć Kół uspraw iedliw iło sw o
ją nieobecność.

W yniki lustracji i odpraw y dały 
m ożność stwierdzić, że najwydatniej* 
szą pracą w ykazało się K oło Gęba- 
rzów  w Parznicach. K oło to  może słu

żyć przykładem  i wzorem dla innych 
Kół Pow iatu.

K oła F abryk i B roni i W ytw órn i 
Sprzętu Przeciwgazow., są bogate li
czebnie i m aterialnie. M ając specjalne 
w arunki rozw oju, stoją pod  każdym  
w zględem b. dobrze.

P róbna odpraw a miała na celu zba
danie stanu faktycznego prac p rzepro 
w adzonych przez poszczególne Koła 
Z. R. i scharakteryzow anie ich dzia
łalności oraz była w ynikiem  szeregu 
lustracji p rzeprow adzonych przez pre
zesa Z arządu  Pow. Z . R. mjr. M uchę 
i kom endę. Lustracje poszczególnych 
Kół były  p rzeprow adzone bardzo  sy
stem atycznie z udziałem  członków  
Z arządu  i ref. W ych. O b. prof. M ałuji.

Zjazd delegatów w Grodzisku

Uczestnicy i uczestniczki zjazdu pow. błońskiego

W  G rodzisku  we w łasnej sali św iet
licowej odby ł się zjazd delegatów  po* 
w iatu b łońskiego Z.R. N a  zjazd  staw i
ło  się 26 delegatów  z 7 czynnych Kół 
w powiecie. Z arząd  G łów ny reprezen
tow ał mgr. Leopold M oser, z ram ienia 
O kręgu M azow ieckiego p rzyby ł k o 
m endant O kręgu m jr. E dm und Sucha
nek. R odzina Rezerw istów  delegow ała 
kilka członkiń z p. Pater na czele.

O brady  zjazdow e rozpoczęło prze
mówienie pow italne prezesa Z arządu  
Fow iatow ego kol. Jurga-Szczygielskie- 
go M ieczysława. Po oddaniu  H ołdu  
W odzom  N aro d u , odczytanego przez 
km dta pow iatow ego ppor. rez. Barań- 
czyka, przem aw iali mgr. M oser i mjr. 
Suchanek.

N astępnie zjazd  w ysłuchał spraw o

zdań za rok  1936-37. W  powiecie jest 
7 Kół z ogólną ilością 450 członków. 
Jedno  K oło w organizacji. W  ciągu 
roku  spraw ozdaw czego stan pow ięk
szył się o 120, co św iadczy o rozw oju 
organizacji. B udżet w ykonany zam yka 
się sumą 1450 zł. W szyscy członkowie 
płacą składki. Z  w iększych w ydatków  
wymienić należy generalny rem ont i 
urządzenie lokalu  Z arządu  oraz św iet
licy pow iatow ej i K oła miejscowego, 
m agazynu broni i m undurów  i t. p. 
W ychow anie obyw atelskie p row adzo
ne jest w edług ustalonego p lanu jak 
rów nież i szkolenie w ojskow e.

Po spraw ozdaniach i dyskusji oraz 
po uchw aleniu abso lu torium  dla ustę
pującego Z arządu w ybrano  now e w ła
dze Z. R. w składzie dotychczasowym .

Odczyt kol. Tomczaka w Katowicach
D nia 5 czerwca odbyła  się w K ato

wicach staraniem  Z arządu  G rodzkiego 
Z. R. w sali T. C. L. odczyt kol. R o
m ana Tom czaka, przew odniczącego 
R ady  W ychow ania O byw atelskiego 
p. t. „Sytuacja polityczna i gospodar
cza Po lsk i”.

N a  odczyt ten, k tó ry  odbył się przy  
zapełnionej sali, p rzybyli m. in. w ice
m arszałek Sejmu Śląskiego dr. D ąb
row ski, dyr. U rban , p rok . Stankiewicz, 
prezes O kręgu Z . R. dr. Mazurkie*

wicz, kom endant O kręgu kpt. Kilian. 
Prelegent w półtoragodzinnym  prze
m ów ieniu om ów ił sytuację polityczną 
i gospodarczą Polski w chwili obecnej, 
zakończając swój odczyt podkreśle
niem konieczności pow szechnej ko n 
solidacji narodow ej w obliczu oczeku
jących nas zadań. Prezes Długiewicz, 
k tó ry  przew odniczył zebraniu , podzię
kow ał w serdecznych słowach kol. 
1 omczakowi za doskonały  i ze sw adą 
w ygłoszony odczyt.

Zw iązek Rezerwistów w pow . g ro 
dzieńskim , datu je sw oją działalność od 
1933 r. Pow stały w  tym  czasie 4 K oła, 
na terenie pow . grodzieńskiego i Koło 
/. . R. w G rodrjie. Założycielam i Zw iąz
ku Rezerw istów  byli i stanow ili Tym 
czasowy Z arząd  Pow. Z. R. w G ro 
dnie koledzy:, insp. M ichał M onkie
wicz, O ttpn  Butkiewicz,. E dm und Kun- 
da i K azimierz M ilewski. Tak stan or
ganizacyjny trw ał do sierpnia 1935 r. 
Przyczyną słabego, rozw oju  Z. R. na 
terenie G rodzieńczczyzny było przede 
wszystkim  to, że społeczeństw o m iej
scowe za how yw ało się z dużą rezer
wą do organizacji, a pew ne sfery i u- 
g rupow ania społeczne w ykazyw ały 
naw et stanow isko nieżyczliwe.

W  sierpniu  1935 r. pow ołano  kom i
saryczny Z arząd  Pow iatow y Z. R. w 
G rodnie , na czele z prezesem  kol. W i
toldem  Cieńskim  — obecnym  prezy
dentem  m iasta G rodna.

N ow y K om isaryczny Z arząd  Pow ia
tow y — przy jął stan liczebny K ół Z. 
R. w edług ilości pow yżej podanej, ze 
stanem  liczebnym  członków  w całym 
powiecie 174. Stan kasy gotów kow y 
w ynosił zaledwie zł. 14.—

W  chwili gdy to  piszemy, z radością 
musimy stwierdzić, — że harm onijna 
praca Z arządu  Pow iatow ego Z. R. w 
G rodnie, oparta na p lanow ym  i syste
m atycznym  realizow aniu program u or
ganizacyjnego, ju ż  po  pó łto ra  roku  da
je pozytyw ne rezultaty . N a terenie 
G rodzieńszczyzny istnieje 17 Kół Z. R. 
z ilością 1.200 członków.

P onad to  zorganizow ano 3 K oła R o
dziny Rezerw istów  — ilość członków  
100.

Postępuje rów nież na p rzód  akcja 
zbiórki funduszów  na odbudow ę Z u 
łow a. W  w yniku tej — 8 K ół posiada 
D yplom y Zułow skie, w 4-ch K ołach 
akcja Z ulow ska na ukończeniu, pozo 
stałe zaś K oła staw iają sobie za cel 
zdobycie do końca roku  bieżącego — 
D yplom ów  Zułow skich.

Praca w referacie W ychow ania O by
w atelskiego rozpoczęta p lanow o, 6 
K ół posiada w łasne świetlice, rad io 
odbiorn ik i, zapoczątkow ane biblioteki, 
pozostałe K oła korzystają  ze w spól
nych świetlic; w szkołach D om ach Lu
dow ych i Z w iązku Strzeleckim.

Z adaniem  referatu  opieki społecznej 
jest, ażeby w m iarę m ożności p rzyczy
niać się do tego, by  członkow ie Z w iąz
ku Rezerw istów  otrzym ali pracę, co 
też zostało  osiągnięte w tej m ierze że 
75 proc. bezrobotnych  rezerwistów  
znalazło  pracę przy  robotach publicz
nych, prow adzonych  przez Z arząd 
m iasta G rodna, W ydział Pow iatow y i 
przy  budow ie lotniska L. O. P. P. na 
K arolinie.

' W sprawie um undurow ania. — jako 
czynniKa' w prow adzającego spoistość 
organizacyjną, została p rzeprow adzo
na odpow iednia propaganda we w szy
stkich K ołach, w wyniku* tego mamy 
około  30 proc. członków  zespołów  
ćw iczebnych um undurow anych. D ąże
nie do um undurow ania — jak najw ięk
szej ilości członków  Z. R. — ,t/wa n a 
dal. - 2;

O becnie odbyw ają się zaw ody strze
leckie o odznakę O . S. w większości 
Kół, k tóre posiadają już w łasne kara
b ink i i am unicję.

Z arząd  Pow iatow y Z. R. w Grod* 
nie, — idąc po linii w ykorzystania 
w szelkich m ożliwości, m ających na ce
lu  rozw ój Z . R. na terenie g rodzień
szczyzny i chcąc naw iązyw ać bezpo
średni kon tak t z żołnierzam i rezerwy, 
postanow ił w ydaw ać w łasne pismo 
miesięczne „Rezerwista Ziem i G ro 
dzieńskiej”, k tóre  w ychodzi regularnie 
już drugi rok  w ilości 1.000 egzem pla
rzy. Pismo oparło  sw oje podstaw y fi
nansow e na zasadach sam ow ystarczal
ności i tak jest adm inistrow ane, że 
członkow ie Z . R. opłacający składki, 
lub  też zw olnieni od  opłacania (bez
robo tn i) — otrzym ują pism o bezpła t
nie. Pismo cieszy się dużą poczytno- 
ścią w śród ogółu członków  Z. R„ p o 
za tym  pism o abonu je  150 stałych czy
telników  z poza organizacji.

N a czele pisma stoi specjalny K om i
tet redakcyjny  z kol. redaktorem  A. 
W yrzykow skim  na czele.

W  m iarę zw iększania się zakresu 
działania i rozw oju  Zw iązku Rezerwi
stów  w pow . G rodzieńskim , okazała 
się konieczność zdobyw ania dla o r
ganizacji odpow iednich  sił prelegen
tów  i instruktorów . W  zw iązku z tym 
Prez. Z arządu  Pow iatow ego kol. W. 
C ieński naw iązał k on tak t i w spółpracę 
ze Związkiem  O ficerów  Rezerwy. W  
w yniku tego pow stała specjalna sek
cja w spółpracy Z. O. R. z Z. R. — pod  
przew odnictw em  kol. prez. W . Cień- 
skiego por. rezerwy.

Realizow anie p rogram u Z . R. opiera 
się częściowo na w spółpracy ze Z w iąz
kiem Strzeleckim, co w yraża się na 
w spólnym  prow adzeniu  Świetlic na te* 
renie działalności Kół Z. R. i O ddzia
łów Zw iązku Strzeleckiego.

Z arząd  Pow iatow y Z w iązku R ezer
wistów w G rodnie  stanow ią: kol. kol. 
prezes W ito ld  Cieński, wiceprezesi — 
Tadeusz Schally i Z ygm unt Janicki, 
sekretarz — R obert Srzednicki, skarb 
nik — Piotr H um ienny, ref. wychów, 
obyw . — dr. A n ton i Pałasz, ref. op. 
społ. — K arol G utm an, ref. p rop . p ra
sowej — A dam  W yrzykow ski (redak
to r „Rezerw isty Ziem i G rodzieńsk iej”) 
kom endant pow iatow y — A leksander 
Janicki, por. rez.

Do rezerwistów stolicy!
Staraniem  Sekcji D ochodów  R odziny Rezerwistów odbędą się 

w środę, dn. 23 czerwca, 
w tradycyjny  wieczór w ianków

„S W  I Ę T  O J A  N  K 1“ R O D  Z. R E Z E R W I S T Ó W

na plaży Tad. Kozłowskiego (wybrzeże praskie, Saska Kępa)
N a miejscu dancing na trzy parkiety  (orkiestra pod  batu tą Eug. Lassoty), 

obfity i tani bufet B-ci Kwiatek, stoliki na tarasie.
U czestnicy „Sw iętojanek Rodz. Rez. będą mogli doskonale obserwow ać 
całość w spaniałego korow odu  statków  i łodzi odpow iednio  ilum inow anych, 
k tó ry  przeciągnie tego w ieczoru W isłą w zdłuż całego w ybrzeża. Plaża K o
złow skiego będzie rów nież świetnym  punktem  obserw acyjnym  przepięknych 
fajerw erków  i ogni sztucznych oraz szeregu innych atrakcyj, urządzanych

w noc Sw. lana .

Uwaga!
O d w szystkich osób, przebyw ających nad  W isłą tego wieczoru pobierana 
będzie przez Kom itet O rganizacyjny W ianków  na W iśle opłata (na moście 
Poniatow skiego — 1 zł. i na w ybrzeżu praskim  — 30 gr.). U czestnicy naszej 
zabaw y rów nież m uszą te op łaty  ponieść. Zw racam y uwagę, iż przybyw ać 
należy do plaży Kozłow skiego od strony  Pragi lub tram w ajam i przez most 

Poniatow skiego, gdyż wówczas opłata wyniesie ty lko  gr. 30.

Początek o godz. 20-ej.
B ilety do nabycia w Kołach Z. R. i R. R. O kręgu Stołecznego po  nad to  
w Radzie G łów nej R. R. (C hm ielna 2) oraz w Z arządzie O kręgu Stoł. Z . R. 

(W idok 7). Radzim y zaopatrzyć się wcześniej w bilety.
Cena dla czł. Z. R. i 8 .  R. — 50 gr, dla nłeczłonków — 1 zł. 

Rezerwiści! Przybyw ajcie więc na zabaw ę ze swymi rodzinam i i znajom ym i, 
b y  w spólnie spędzić noc św iętojańską nad  W isłą, zdała od rozgrzanych m u
rów  miasta. W szyscy się zmieszczą, bo  miejsca na plaży K ozłow skiego jest 
dosyć i do patrzenia i do siedzenia i do tańca. B ufet jest rów nież przygo* 

tow any na wielką ilość gości.



Zjazd powiatowy w Grudziądzu Z Podokręgu kieleckiego

Zjazd grudziądzki Zw. Rezerwistów

N a odbytym  w G rudziądzu  zjeź
dzie delegatów  Kół Z. R. z terenu po 
w iatu stw ierdzono postęp i rozw ój prac 
zw iązkow ych w okresie ostatnim . Po 
przyjęciu do  zatw ierdzającej w iadom o
ści spraw ozdań z działalności Z arządu 
Pow iatow ego dokonano  w yborów  n o 
wych w ładz, na  czele k tórych  stanął

ponow nie not. Eugeniusz Kolasiński. 
N ow y zarząd pow iatow y skieruje swe 
wysiłki w  k ierunku przyciągnięcia do 
szeregów zw iązkow ych jak  największej 
ilości rezerw istów  roczników  m łod
szych przy  szczególnym  uw zględnie
niu elem entu rolniczego.

Zjazd R. R. w Baranowiczach
W  świetlicy Kola R. R. w B arano

wiczach odby ł się W alny Z jazd  dele
gatek R odziny Rezerwistów z pow iatu 
baranow ickiego.

W  Zjeździe, na k tórym  by ła  obecna 
delegatka R ady G łów nej R. R. p. T e
kla H ryniew ska, wzięły udział oprócz 
członkiń R ady Pow iatow ej — delegat* 
ki Kół R. R. z terenu pow iatu  b aran o 
wickiego oraz p. W . G orzkow ska, ja 
ko przedstaw icielka organizacyj k o 
biecych i prezes Pow iatow ego Z. R. 
kol. G ustaw  Budrewicz.

Przew odnicząca R ady  Pow iatow ej 
R. K. p. Jadw iga B obrow iczow a o tw o
rzyła Z jazd  krótkim  przem ówieniem , 
a następnie, po odczytaniu  H o łdu  W o
dzom  N aro d u  w ygłosiła referat p. t. 
„Rola kobiety-Polki w obronie k raju".

Po referacie przystąp iono  do właści
w ych czynności spraw ozdaw czych. Ze 
spraw ozdania R ady Pow iatow ej w yni
ka, że na terenie pow iatu  baranow ic
kiego istnieje obecnie 8 zalegalizow a
nych K ół R. R. z ogólną ilością 229 
członków  i członkiń. K oła te były 
przez Radę Pow iatow ą w ielokrotnie w 
czynnościach sw oich lustrow ane i 
w spom agane nie ty lko  radą i w skazów 
kami, lecz częściowo i m aterialnie. 
W ykazały  one ożyw ioną i jak  na 
szczupłe ich i ograniczone możliwości 
finansow e w artościow ą działalność. 
Sama zaś R ada Pow iatow a R. P., poza 
opracow aniem  p lanów  ram ow ych dla 
referatów  w ychow ania obyw atelskiego 
i opieki społecznej w  powiecie, zorga
nizow ała kurs dla sekretarek Kół R. 
R., oraz w spółdziałała z tut. L. O. P. 
P. w zorganizow aniu  kursu in form a
cyjnego O . P. G . w Baranow iczach, 
K rzyw oszynie, Lachowiczach i M oł- 
czadzi, oraz kursu  służby dozorow a
nia w Baranow iczach. W e w rześniu 
1936 r. urządziła Rada Pow. R. R. w 
B aranow iczach im prezę dochodow ą — 
bardzo  udany  Kierm asz R egionalny 
R. R. p rzy  w spółpracy sześciu Kól R. 
R. z pow iatu , w kw ietniu b. r. zabaw ę 
taneczną i razem  z baranow ickim  K o
łem R. R., z okazji Pow iatow ego Z jaz
du delegatów  Zw iązku Rezerwistów — 
kolację na 40 osób. Prócz tego Rada 
Pow. R. R. brała udział we w szyst
kich akcjach zbiorow ych, uroczysto
ściach narodow ych i państw ow ych, o- 
raz w pracy społecznej w m. Barano* 
wieżach. Przew odnicząca R ady w yjeż
dżała do W arszaw y na Z jazd N aro d o 
wy Polek w charakterze delegatki. Po
siedzeń R ady  odby ło  się w okresie 
spraw ozdaw czym  ogółem 13, oraz dwa 
zjazdy delegatek. O trzym ano 159 pism, 
w ysiano 248 i opracow ano dla pow ia
tu  8 okólników .

Spraw ozdanie kasow e, odczytane 
przez p. M. Z abiełłow ą, w ykazało 
w pływ y w okresie spraw ozdaw czym  w 
kwocie 3504 zł. 55 gr., rozchody  zaś w 
kwocie 3144 zł. 67 gr.

Spraw ozdania poszczególnych dele
gatek K ół R. R. by ły  dow odem  inten
sywnej i celowej działalności tych k o 
m órek R. R., gdzie są one dobrze zo r
ganizow ane i p row adzone. Tak np. 
K oło R. R. w N ow ej M yszy poświęca 
wiele starań zorganizow aniu  w spólnie 
z Kołem G osp. W iejskich „O gniska 
M atki i D ziecka”, a więc instytucji, 
której dotychczas brak  i w ośrodkach 
o w arunkach o wiele bardziej sprzy ja

jących, K oło zaś w Baranow iczach 
zorganizow ało i w grudniu  1936 r. u- 
ruchom ilo przedszkole R. R. W  ogóle 
w dziedzinie O pieki Społecznej rozw i
nęły się poszczególne K oła szerszą 
działalność, zwłaszcza w akcji doży
w iania dzieci (K ola w M ołczadzi i 
H orodyszczu) i w akcji w spom agania 
dziatw y i ludności bezrobotnej w o- 
kresie zim owym  (K oła w B aranow i
czach, H orodyszczu, K rzyw oszynie, 
Lachowiczach i w N ow ej M yszy). 
Bezpłatnej p o rady  lekarskiej d la nie
zam ożnych rodzin  członków  udzielo
no w B aranow iczach i w N ow ej M y
szy.

Pożytecznym  okazał się rów nież 
czyn K ola w K rzyw oszynie, k tóre dla 
ułatw ienia p racy kobietom  wiejskim 
zakupiło  „m ędlarkę” dla lnu , k tórą 
w ypożycza za d robną opłatą celem p o 
krycia kosztów  nabycia. Zaznaczyć 
rów nież należy zorganizow anie szere
gu wycieczek o charakterze kultural- 
no-gospodarczym  (K ola Baranow icze 
i N ow a-M ysz). Poza tym urządzono  w 
okresie spraw ozdaw czym  szereg ak tu 
alnych odczytów , referatów  i pogada
nek św ietlicowych (K ola B aranow icze, 
N ow a-M ysz), „choinki" i inne im pre
zy dla dzieci, oraz szereg im prez do 
chodow ych na cele Pom ocy Zim owej 
dla B ezrobotnych, w łasne cele i in.

Spraw ozdania w raz z wnioskiem 
Komisji Rewizyjnej przyjęte po dys
kusji zostały jednom yślnie do  w iado
mości.

P. J. B obrow iczow a przedstaw iła 
plan  pracy R ady Pow. R. R. na r. 1937.
u łożony  zgodnie z m yślą przew odnią 
na rok bieżący, t. zn. obejm ujący w 
pierwszym  rzędzie czynności nad  przy 
sposobieniem  kobiet do obrony  kraju. 
W  tym  celu p lan  pracy przew iduje 
zorganizow anie na szeroką skalę 
akcji propagandow ej, uświadam iającej 
członkinie o znaczeniu karności, tę 
żyzny  duchow ej i fizycznej w sprawie 
ob rony  kraju . W  zw iązku z tym , R a
da Pow. R. R. zamierza urządzić na 
jesieni specjalny kurs inform acyjny 
przysposobienia kobiet do obrony  
kraju . Poza tym w ysuwa w planie p ra 
cy, jako  jeden  z głów nych postulatów , 
propagandę organizacyjną celem zrze
szenia w R. R. rodzin  wszystkich 
członków  Z w iązku Rezerwistów.

Po przyjęciu do w iadom ości p lanu 
pracy na rok 1937, w ybrano now ą R a
dę Pow iatow ą w następującym  skła
dzie: Przew odnicząca — p. J. Bobro* 
wieżowa, w iceprzew odnicząca — p. 
W ojtunow a, sekretarka — p. R om a
now ska, ref. w ych. ob. — p. W innic
ka, ref. op. spoi. p. Rzepecka, ref. 
pras.-propag. ppłk. w s. s. D ostał, ref. 
przysp. kobiet do o b rony  kraju  — p. 
G ebhardów na. D o Komisji Rewizyj
nej w ybrano panów : G racjana C zy
żewskiego, P io tra  Polaczka i A n ton ie 
go W yrzykow skiego.

W reszcie D elegatka R ady G łów nej 
R. R. p. T. H ryniew ska w końcow ym  
przem ów ieniu rozw inęła jeszcze raz 
wielkie zadanie R. R. i specjalnie w y
bitne jej znaczenie na tutejszym  od
cinku kresowym  i dziękując w serde
cznych słowach przew odniczącej p. J. 
B obrow iczow ej, Radzie Pow . R. R. i 
Kołom  za ich sum iennie p row adzoną 
pracę.

R O D ZIN A  REZERWISTÓW

Staraniem  przew odniczącej podokrę- 
gowej R ady R. R. w Kielcach dr. 
W allischowej Ireny, pod  reżyserią Ire
ny  Sim onowej, zespół am atorski P o d 
okręgu R. R. w Kielcach, odegrał ko 
medię w III aktach Zygm unta Kawec* 
kiego p. t. „Fura słom y”.

O bsadę stanow ili: pp. K. O strow 
ska, S im onow a, M acekowa, Z. Lejma- 
now a, H . K rupska, W . Chęciński, K on
rad, L. Łatasiewicz i A. K ozłowski.

K om edia odegrana została w sali 
teatralnej D om u P. W . i W. P.

C ałkow ity  dochód  przeznaczony zo
stał na akcję społeczną R ady Pod- 
okręgow ej R odziny Rezerw istów  w 
Kielcach.

W  ostum im  czasie zorganizow ane 
zostały  now e K oła R. R. na terenie 
Podokręgu  Kieleckiego. N otu jem y p o 
w stanie now ych K ół R. R. w powiecie 
O patow skim  w miejscowościach: Bo
dzechów', B oria i D enków .

Z  inicjatyw y przew odniczącej Koła 
R. R. „Śródm ieście” w Kielcach p. D c- 
robczyńskiej, została zorganizow ana 
30 maja całodzienna wycieczka k ra jo 
znaw cza na Św ięty K rzyż i do Słupi 
N ow ej. U dział w wycieczce wzięło o- 
ko ło  30 osób.

K oło R. R. w B odzentynie pow iatu 
kieleckiego w każdą sobotę w raz z R o
dziną P. W. L. u rządza grom adne słu
chanie audycji radiow ych, oraz p ro 
w adzi czytelnię czasopism. W  św ietli
cy K oła R. R. korzystają  praw ie w szy
stkie organizacje znajdujące się na te 
renie gm iny B odzentyn.

CZYN OBYWATELSKI 
PO W IA TU  STOPNICKIEGO

Jednym  z zadań  od  chwili pow sta
nia Z . R. na terenie pow iatu  stopnic- 
kiego by ła  stała opieka nad  grobam i 
byłych w ojskow ych. O pieka nad  g ro 
bami poległych w ojskow ych w Ucis- 
kow ie, Busku i K am edułach spraw o
w ana przez K oła Z. R. pow iatu stop- 
nickiego.

W  w ykonaniu  zakreślonego czynu 
obyw atelskiego o charakterze ogó lno
narodow ym , Z arząd  Pow iatu Z. R. w 
Busku przystąp ił do prac związanych 
z usypaniem  kopca i pobudow ania 
pom nika na grobach pow stańców , po 
ległych w roku  1863 w czasie bitw y 
na polach wsi Szaniec, K am eduły, 
G rochow iska.

Kolo Z . R. w Szańcu w miejscowo
ści „K am eduły” uporządkow ało  groby 
pow stańców  z roku  1863 przez odar- 
niow anie. W  pracy tej wzięło udział 
około  30 członków  Koła Z. K. w Szań
cu.

Inicjatyw a doprow adzenia do p o 
rządku grobów  w yszła z Z arządu  Po
wiatow ego Z. R. na pow iat stopnicki, 
k tó ry  też zakupił pod  kopiec grun t od 
m iejscowych w łościan.

Po uskutecznieniu pierwszego etapu 
pracy, Z arząd  Pow iatu Z. R. przystąpi 
do  dalszych prac, jak w ybudow anie 
odcinka drogi, prow adzącego do ko p 
ca, oraz postaw ienie na usypanym  
kopcu pom nika ku czci poległych p o 
wstańców  z 1863 roku.

KOŁO Z. R. BUSKO

Staraniem  Z arządu  Pow iatow ego i 
K oła miejscowego Z. R. w Busku u- 
rządzona została now a świetlica, b o 
gato zaopatrzona w sprzęt św ietlicowy 
i rad ioodbiorn ik . Świetlica mieści się 
w 5-ciu pokojach i skupia życie nie 
ty lko samych członków  K ola Z. R. i 
R. R. ale i ich rodzin , oraz miejsco
wych urzędników , k tórzy  grom adnie 
w stąpili w szeregi Z . R. i wspólnie 
b iorą  udział w życiu świetlicowym.

KOŁO Z. R. CHMIELNIK

K olo Z. R. w C hm ielniku wzięło u- 
dział w strzelaniu na strzelnicy m ało
kalibrow ej w im prezie 10-ciu strzałów  
ku chwale O jczyzny, zdobyw ając ca
ły szereg oznak strzeleckich II i III 
klasy.

Im prezę 10*ciu strzałów  ku  chwale 
O jczyzny zorganizow ał i zainicjow ał 
Z arząd  K oła Z. R. w Chm ielniku.

KOŁO Z. R. SNOCHOW ICE

K olo Z. R. w Snochow icach pow ia
tu Kieleckiego przystąpiło  w spólnie zc 
Związkiem  Strzeleckim do budow y 
własnego dom u na świetlicę i b iura. 
Rów nocześnie z budow ą świetlicy, 
przystąpiło  do w ykończenia budow y 
zaczętej w ubiegłym  roku  własnej 
strzelnicy m ałokalibrow ej.

KOŁO Z. R. ŁO PUSZNO

Koło Z. R. w Ł opusznie pow iatu 
kieleckiego zostało ostatnio zinspe- 
kcjonizow ane przez delegata Z arządu 
Podokręgu. Inspekcja w ypadła d o d a t
nio, gdyż Koło to  należy do jednych 
z żyw otniejszych Kół Z. R. w pwie-

SPORT W PODOK RĘGU Z. R. 
W KIELCACH

W  zaw odach lekkoatletycznych w 
dniu  święta P. W . i W . F. miasta 
Kielc w biegu na 5000 m. II miejsce 
zajął kol. Zygm unt G órnicki z Kola 
Z. R. Ludwików, przybyw ając na me
tę w czasie 18 m. 46 s.

W skoku wzwyż kol. T adeusz Ja- 
rzyński z Koła Z. R. Ludwików, o- 
siągnąl w ynik 1 m. 40 cm.

W  pchnięciu ku lą  w yróżnili się kol. 
Tadeusz Jaroszyński, Stefan S ław iń
ski i Stefan Znojek.

W  rzucie dyskiem kol. Stefan Z n o 
jek, w rzucie oszczepem kol. S tani
sław  K ędzior, w strzelaniu zespoło
wym w święcie pow iatow ym  P. W . i 
W . F. w Kielcach zespół Koła Z. R. 
Ludwików  zajął III miejsce.

W  zaw odach strzeleckich w czasie 
święta W. F. i P. W. miasta Kielc III 
miejsce zajęło K oło Z. R. O leum , zdo 
byw ając 356 punktów . V miejsce za
jęło  K oło Z. R. Ludwkiów  334 pkt. 
IX miejsce zajęło Koło Z. R. Kielce 
„Śródm ieście” 275 pkt. X miejsce K o
ło Z. R. K adzielnia 226 pkt.

W  pow yższych zaw odach brało  u- 
dzial 24 zespoły.

Indyw idualnie I miejsce w zaw odach 
zajął kol. Leon Turczyński z Koła Z. 
R. O ieuni, osiągając w ynik 89 pkt.

Wycieczki do Paryża
Z arząd  G łów ny Zw iązku Rezerw i

stów organizuje dla swych członków  
i ich rodzin  jak rów nież dla człon
ków  zw iązków  sfederow anych i orga
nizacyj pokrew nych następujące w y
cieczki na W ystaw ę Paryską:

„PRZEZ M O R Z A  P O Ł U D N IA  N A  
W Y STA W Ę PA R Y SK Ą ” -  w miesią
cu sierpniu, 4-tygodniow a wycieczka 
lądow o-m orska (2-tygodnie na lądzie,
2-tygodnie na m orzu) o niezw ykle 
interesującej trasie: B ukareszt, Con- 
stanca, K onstan tynopol, Sm yrna, A te
ny, M alta, N eapol lub  G enua, M arsy
lia, A vignon, Paryż, V erdun, Berlin 
— 7 państw , 5 mórz, około  9000 km.

Cena uczestnictwa 610 zl. obejm u
je: paszporty , wizy, p rze jazdy
kolejow e (od  granicy do granicy) i 
okrętow e, hotele, utrzym anie i zwie
dzania.

Zgłoszenia i zapisy do dnia 10 lip- 
ca b. r.

2 - T Y G O D N O W E  W Y C IEC ZK I 
(bezpośrednio  koleją przez Berlin) 
w yjazdy w pierw szych dniach lipca, 
sierpnia, w rześnia, ze zwiedzeniem 
Paryża, V erdun, B rytanii i zamków 
Loary.

C ena uczestnictw a 340 zl. obejm uje: 
paszporty , w izy, przejazdy kolejowe 
(od granicy państw a i z pow rotem ) 
hotele, utrzym anie i zw iedzanie.

Z apisy do dnia 20 miesiąca poprze
dzającego term in w yjazdu każdej w y
cieczki.

Po szczegółowe inform acje i pros
pekty dotyczące w ym ienionych w y
cieczek należy się zgłaszać do Biura 
O bozow ego przy Z arządzie G łów nym  
Zw iązku Rezerwistów W arszaw a, ul., 
W iejska 19 m. 8 godz. 8— 15 i 18—20 
tel. 703-12.



MISTRZYNI H R A BSTW A  K ENTU
Jędrzejow ska podczas poby tu  w 

A nglii odnosi sukces za sukcesem. 
O statnio brała udział w rozgryw kach 
tenisow ych o mistrzostwo hrabstw a 
K entu i wywalczyła sobie pierwsze 
miejsce, bijąc w finale (już po raz d ru 
gi w tym sezonie) sławną am erykankę 
M arble 6:1, 9:11 i 6:1.

D w ukrotne zwycięstwo jęd rze jow 
skiej na terenie angielskim w yw ołało 
zrozum iałą sensację. W  najbliższym  
czasie rozegrane będą w W im bledonie 
mistrzostwa świata, do których staje 
86 zaw odniczek i 118 zaw odników . 
Jędrzejow skiej p ro roku ją  zdobycie je 
dnego z czołow ych miejsc. N ajg roź
niejszą jej przeciwniczką będzie D unka 
Sperling.

PIŁKA N O Ż N A
■— W  turnieju  jubileuszow ym  W ar

ty (25-lccie) w Poznaniu  b ra ły  udział 
prócz gospodarzy  trzy  drużyny : W isła 
(K raków ), ŁKS (Łódź) i Fortuna 
(Lipsk). Pierwsze miejsce zdobyła 
W arta, bijać W isie 5:1 (1:0). W  roz* 
grywce o trzecie miejsce ŁKS pokonał 
Fortunę 3:0 (1:0).

— W  W ielkich H ajdukach odby ł się 
ciekawy mecz piłkarski pom iędzy mi
strzem Polski 1936 — Ruchem a mi
strzem Polonii zagranicznej — Polonią 
z K arwiny. Zw yciężył Ruch niezasłu- 
żer.ie 2:1 (2:0).

— W  Starachowicach rozegrano 
mecz piłkarski pom iędzy węgierską 
drużyną SK Szeged a SKS Staracho
wice. Mecz w ygrali W ęgrzy 5:4 (1:4).

N astępnie drużyna węgierska grała 
w K rakow ie z C racovią, zwyciężając 
3:2 (1:1).

— D o Polski p rzybyła  zaw odow a 
drużyna piłkarska reprezentacji B ib 
bao  w H iszpanii. Baskow ie grali w 
W ielkich H ajdukach  z reprezentacją 
śląską i odnieśli zwycięstwo w  stosun
ku 4:3 (2:3). D o meczu w W arszawie 
z reprezentacją Ligi nie doszło, gdyż w 
m iędzyczasie Kom isariat R ządu na m. 
st. W arszaw ę zabron ił p iłkarzom  czer
w onej H iszpanii w ystępów  w Polsce. 
O kazało  się bowiem , iż zajm ow ali się 
oni nie ty lko piłką nożną ale i agitacją 
polityczną.

— M iędzynarodow a Federacja P ił
karska zaw iadom iła PZ PN , że Polska 
w rozgryw kach elim inacyjnych o m i
strzostw o świata gra z Jugosław ią.

Mecz Polska — Jugosław ia o m i
strzostw o św iata odbędzie się w p o 
przednio  zakontraktow anym  terminie 
na mecz m iędzypaństw ow y — 10 paź
dziernika r. b. w  W ielkich H ajdukach.

R ewanż rozegrany zostanie w iosną 
w Jugosław ii.

G O RD O N -BENN ETT
N a tegoroczne zaw ody balonów  

w olnych o puchar G ordon-B ennetta 
Polska w ysyła trzy  ba lony  — LOPP, 
Polonia II i W arszaw a II.

Załogi tych balonów  stanow ić będą:
LO PP — kpt. Z b. B urzyński i zw y

cięzca tegorocznych zaw odów  im. płk. 
W ańkow icza por. B. K oblański, z k lu 
bu balonow ego „G um a” w Sanoku.

P olonia II — kpt. A . Janusz i inż. 
L. K rzyszkowski z mościckiego klubu 
balonow ego.

W arszaw a II — kpt. Fr. H ynek i 
inż. Fr. Jan ik  z A erok lubu  W arszaw 
skiego.

Z aw ody te odbędą się w Brukseli 
dn. 20 b. m.

W  w yniku losow ania pierwszy w y
startuje ba lon  polski „Polonia I I ” . O- 
gółem startuje 12 balonów  (3 polskie, 
3 niemieckie, 2 francuskie i 1 szw aj
carski).

KOLARSKIE M ISTRZOSTW A  
POLSKI N A  SZOSIE

W  Katowicach rozegrano pierwszy 
bieg szosowy o kolarskie mistrzostwo 
Polski na szosie na dyst. 150 km.

W  klasie A  zwryciężył Starzyński 
(Syrena W arszaw a), w klasie B az 
pięciu zaw odników  osiągnęło lepsze 
czasy od kl. A  — 1) K apiak (W arsza
wianka) 3:19:12.

Na horyzoncie międzynarodowym
W YPADK I SOWIECKIE

N ie ma dosłow nie ani słowa prze
sady  w tym, co pisał p rzed kilku dn ia
mi jeden  z dzienników  londyńskich, 
że p raw dopodobn ie  św iat wcale by 
się nie zdziwił, gdyby  któregoś dnia 
nadeszły  w iadom ości z M oskwy, że 
S talin sam siebie aresztow ał, żc prze
prow adził śledztw o, w w yniku k tó re
go okazało się, że jest on szpiegiem 
japońsko  - niemieck-o - w łoskim , gdyby 
na tej podstaw ie skazał siebie na 
śmierć i sam w ykonał egzekucję.

Istotnie — rozstrzelanie m arszałka 
Tuchaczewskiego i 7-miu czołowych 
generałów  arm ii sowieckiej za zdradę 
państw ow ą, zdradę tajem nic państw o
wych i szpiegostw o, jest czymś tak n ie
w iarygodnym , że teraz już żadne re
w elacje, nadchodzące z Sowietów, nie 
m ogą stanow ić sensacji. Zastanaw ia je 
dnakże rozprzężenie w ew nętrzne n a j
wyższej sowieckiej ,góry rządow ej”, 
p rzy  k tó rym  tego rodzaju  m onstrual
ne procesy, n iew iarygodne zarzuty  i 
zbrodn ie  dokonyw ane na w czoraj
szych „w odzach i bohaterach p ro le
ta ria tu ” są w ogóle do pom yślenia.

N ie trzeba jednakże spraw y rozpa
tryw ać nazby t skom plikow anie. Rze* 
czywistość sow iecka nie upow ażnia do 
tego. W  dyktatorskich , „sam odzier- 
żaw nych” dążnościach Stalina, linia 
jego postępow ania jest na ogól biorąc 
w yraźna. ?laczęlo się od oczyszczania 
t. zw. apara tu  rządzącego w partii od 
elem entów niepraw om yślnych. Pod 
ścianę poszła stara gw ardia rew olucyj
na, starzy członkow ie partii, mający 
sw oje w łasne opinie i swoje niezależ
ne poglądy, niezawsze identyczne z 
poglądam i S talina. Po słynnym  proce
sie Z inow icw a, Kamieniewa i R adka 
przyszedł drugi etap, w yrażający się 
przede w szystkim w aresztow aniu Ja 
gody, głośnego szefa G . P. U . Czystka 
w arm ii — to  etap trzeci, zapoczątko
w any sam obójstw em  G am arnika, p o li
tycznego przyw ódcy czerwonej armii.

M arszalek Tuchaczew ski znany  jest 
w Polsce dość dobrze. T o  on prow a
dził w  roku  1920 w ojska bolszewickie 
na W arszaw ę. T o on, a nie k to  inny, 
pon iósł na polach bitew  klęski zadane 

. mu przez zwycięską arm ię polską. Ja 
sne jest w tych w arunkach i zrozum ia
le, że imię jego nie m ogło być i nie 
by ło  u nas popularne, ani tak obo ję t
ne, jak  nazw iska innych sowieckich ge* 
nerałów . D aleko stąd  jednak  do p rzy 
puszczeń, by  ten czołow y żołnierz so
wiecki, w łaściwy najw yższy dow ódca 
czerw onej lądow ej armii, mógł zostać 
w opinii naszej tak zabryzgany błotem , 
jak  sobie tego życzy ta jny  krem liński 
sąd, m ianujący go jaw nym  szpiegiem 
i zbrodniarzem .

gruncie rzeczy ty lko  natu ry  taktycz
nej. Pochodnię rew olucji światowej 
„poprzez trupa Polski” chciał zanieść 
do E uropy  Tuchaczewski w 1920 roku. 
R ew olucji św iatowej chce rów nież S ta
lin. D o rew olucji zmierza i w ypędzo
ny  z Sow ietów  Trocki. R óżni ich ty l
ko pogląd , k iedy i w jakich  w arun
kach tę rew olucję zacząć. S talin chce 
przede wszystkim zbudow ać w Rosji 
Sowieckiej praw dziw y kom unizm  bez 
w zględu na to , co dzieje się w pozo 
stałym  świecie. T rocki uw aża, że k o 
m unistyczna Rosja może rozw ijać się 
ty lko, otoczona kom unistycznym i p ań 
stwami na pozostałym  kontynencie. 
Tuchaczewski w idocznie miał swój p o 
gląd specjalny, w ynikający z jego od 
pow iedzialności, jako jednego z n a j
w yższych dow ódców  armii i pogląd 
ten nie całkowicie zbieżny z pog ląda
mi Stalina miał odwagę w ypow iadać 
— co w konsekw encji przypłacił gło
wą.

Rzecz ciekawa i d la stosunków  so
wieckich znam ienna: wszyscy oskarże
ni skazani na śmierć dow ódcy sądzeni 
byli przez grem ium sędziowskie, skła
dające się z ich bezpośrednich następ
ców, k tó rzy  zostali m ianow ani na sta
now iska dotychczas zajm owane przez 
podsądnych

G losow anie sędziowskie kolegium 
b y io  jaw ne, tak, by  nie mogło ulegać 
najm niejszej w ątpliwości, że każdy  z 
ew entualnie w strzym ujących się od gło
sow ania, lub  sprzeciw iających się w oli 
Stalina, podzieli niebaw em  los oskar* 
żonych generałów , jako  widocznie 
sym patyzujący z nimi, a być może, ja 
ko dom niem any „w spółuczestnik ich 
zb ro d n i” .

N a czele arm ii sowieckiej stoi więc 
w chwili obecnej W oroszyłow , — po 
słuszne narzędzie w rękach dyktatora. 
A rm ia została oczyszczona z elem en
tów opozycyjnych. Cele i założenia

G dyby  tak miało być, a n ik t w to  
przecież nie wierzy, to onzaczałoby to, 
że na czele R osji Sowieckiej stoją lu 
dzie naw skroś zgangrenow ani, że każ
dy  najw yższy sowiecki dow ódca, albo 
mąż stanu jest być może szpiegiem, o 
k tórego  ro li dow iem y się lada chwila 
z najbliższego w ytoczonego mu proce
su.

S tąd przy  analizow aniu genezy roz
strzelania m arszałka Tuchaczewskiego 
dojść musimy do innych nieco w nios
ków , niż te k tóre — praw dopodobn ie  
— w brew  w łasnej w oli narzuca so
wiecki rząd oraz jego m etody każdem u 
z nas, europejczyków .

Różnice, za k tóre dostaje się w So* 
w ietach kulką w łeb, są jednak  — w

Sowietów, jako  kułaka rew olucji św ia
towej — zostają te same. 1 to jest naj
ważniejsze.

KRYZYS GO SPODARCZY  
WE FRANCJI

Z aledw ie rok  mija od czasu objęcia 
we Francji rządów  przez fron t ludow y 
i przez socjalistyczno - radykalny  ga
b inet z prem ierem  Blumem na czele, — 
a z Paryża nadchodzą coraz częściej 
glosy o trudnej, niepokojącej w prost 
sytuacji ekonom icznej, w jaką Francja 
popadła.

D eficyt budżetow y na rok  1937 w y
nosi dziesiątki m iliardów . Rząd w 
swych enuncjacjach ocenia go optym i
stycznie na 9 m iliardów  franków . M i
nisterstw o Skarbu w swych w ynurze
niach mówi o 20-tu m iliardach. Refe
rent budżetow y w Senacie nie ukryw a 
bynajm niej, że do końca roku budże
towego zabraknie kasom  państwow ym  
okręglo 40 m iliardów  franków .

W  tych w arunkach możliwe były  
dw a w yjścia: albo  zaciągnąć cichą nie
kontro low aną pożyczkę w Banku 
Francuskim , albo też wejść na drogę 
ustaw odaw czą, p rzedkładając parla
m entowi propozycje now ych specjal
nych pełnom ocnictw  dla rządu  w dzie* 
dżinie uporządkow ania finansów  pu 
blicznych.

346 głosami przeciwko 247 Izba De* 
putow anych przedłożenie rządow e 
zaakceptow ała, — co jednakże jest po 
czątkiem sprawy, a nie jej rozw iąza
niem.

Skąd wziąć tych 30 do 40 m iliardów  
franków ?

O koło  5-u m iliardów  rząd zamierza 
uzyskać drogą podatków  pośrednich, 
najbardziej zawsze zw alczanych przez 
socjalistów  — resztę zaś p raw dopodo
bnie będzie się starał zebrać drogą na
cisku na sfery gospodarcze, w  pierw 
szym zaś rzędzie na banki.

K U C H E N K A  T U R Y S T Y C Z N A  „ E M E S " -

kuchnia połowa turysty



Tygodniowa kronika wydarzeń

Program audycji
od dn. 20.VI. do dn. 26.YI. 1937

NIEDZIELA -  dn. 20.VI

8.00 A udycja poranna. 9.00 W  18-tą 
rocznicę powrotu do kraju IV D y 
wizji Strzelców gen. Żeligowskiego.
(T ransm isja nabożeństw a). 10.00 
T ransm isja K ongresu Zw. M łodej 
W si. 12.03 K oncert o rkiestry  P. K. 
13.10 K oncert rozryw kow y. 14.40 A u 
dycja dla dzieci, 15.00 A udycja  dla 
wsi. 16.00 M elodie m azurskie. 16.30 
Płyty . 17.00 K om edia w T eatrze W y
obraźni. 18.00 „Kawa przy m ikrofo
n ie” . 20.00 M uzyka lekka i piosenki.
21.00 K ukułka W ileńska. 22.00 K on
cert solistów.

PONIEDZIAŁEK -  dn. 21.V.

6.15 A udycja  po ranna. 12.25 P opu 
larne m elodie. 12.40 ,,Od w arsztatu 
do w arsztatu” 16.00 „Bajki dla dzie
ci” . 16.15 C hór ukraiński. 16.45 „Za
gadkow i ludzie". 17.00 K oncert so li
stów. 17.50 „Co się dzieje w naszym 
ogródku". 18.15 P łyty . 18.50 R eportaż 
z T argów  G dyńskich . 19.00 Audycja 
żołnierska. 19.40 „Propagujem y n a u 
kę p ływ ania” . 20.00 A udycja  m uzycz
na. 21.00 A udycja muz.-lit. 21.45 „O 
roku  ów ” — Początek XI księgi „Pa
na T adeusza”. 21.55 K oncert w ieczor
ny.

WTOREK -  dn. 22.VI.
6.15 A udycja  po ranna. 12.25 F rag

m enty oper M oniuszki. 16.00 A udycja  
d la dzieci. 16.20 F aure: Sonata. 16.45 
..W inniki” — miasto ty to n iu ” . 17.00 
K oncert O rk iestry  P. R. 18.15 P iosen
ki operetkow e. 19.00 „Spadek" — 
skecz. 19.15 Recital fo rtep ianow y Szpi- 
nalskiego. 20.00 M uzyka lekka i tane
czna. 21.45 „Przygoda S tasia” — P ru 
sa. 22 00 A rie i pieśni W alew skiej.
22.20 K wartet sm yczkowy.

ŚR O D A  -  dn. 23.VI.

6.15 A udycja  po ranna. 12.25 K on
cert o rkiestry  w ojsk. 16.00 „W  litera
ckim muzeum osobliw ości” . 16.15 Pie
śni C hóru  Ż eńskiego. 16.45 „Pamięt
niki żołnierzy” — odczyt. 17.00 K on
cert zespołu R achonia i B orey. 17.50 
„Sam ochody i sam oloty parow e” .
18.15 M uzyka lekka. 19.00 „Słynni dy 
rygenci” . 20.00 „N a Św iętojańskiej So
bó tce” —■ regionalne słuchow isko.
21.00 K oncert chopinow ski. 22.00 K ra
kow ski K w artet Schram mla.

CZWARTEK -  dn. 24.3/1.

6.15 A udycja  po ranna. 12.25 Ł ódz
ka O rkiestra  Salonow a. 16.00 Poga
danka dla dzieci starszych. 16.15 P ie
śni G aiła  i W allek-W alew skiego.
16.45 „W akacje pracującej m atk i” .
17.00 K oncert solistów . 17.50 „K olar
ski wyścig dookoła  P o lsk i”. 18.15 
W alce S traussa. 19.00 K om edia (ra
diow a p. t. „R ozw ód” . 20.00 K on
cert m uzyki lekkiej. 21.45 „Przygo
da S tasia” — Prusa. 22.00 K oncert so
listów.

PIĄTEK -  dn. 25.VI.
6.15 'A udycja po ranna. 12.25 O rk ie

stra w ojskow a. 16.15 U tw orv  zespołu 
m andolinistów . 16.45 „Z zagłębia naf
tow ego” . 17.00 K oncert rozryw kow y.
18.20 P ły ty . 19.00 O rkiestra Seredyń- 
skiego. 20.00 „Biała dam a” — fra 
gm enty opery. 21.45 „P rzygoda S ta
sia” — Prusa (dokończenie). 22.00 
Płyty.

SO BO TA  -  dn. 26.VI.
6.15 A udycja  poranna. 12.25 Płyty.

16.00 S łuchow isko „P rzygody p rom y
k a ”. 16.30 K oncert O rkiestry  K rakow 
skiej. 17.20 K oncert kam eralny. 17.50 
„Śląsk jako  teren k rajoznaw czy”. 18.15 
Płyty. 19.00 O rkiestra Polskiego R a
dia. 20.00 A udycja  dla P olaków  z za
granicy: „Fala od  B ałtyku” . 21.05 
„Fabian Tym olski — Lwowski S tra
uss” . 22.00 K oncert O rk iestry  W ileń
skiej.

W  KRAJU

— Pow rót P. P rezydenta Rzplitej z 
Rum unii po trzydniow ym  tam p o b y 
cie, przem ienił się w wielką m anifesta
cję tych połaci kraju , przez k tóre Pan 
P rezydent przejeżdżał. N a w iększych 
stacjach kolejow ych grom adziły  się de
legacje społeczeństw a i przedstaw iciele 
władz, oraz dziatw a szkolna. N ajw spa
nialsze pow itanie zgotow ała G łow ie 
Państw a stolica.

— Z  B ukaresztu nadeszły  w iadom o
ści, że k ró l K arol II w ybiera się 25 
bm. z rew izytą do Polski w tow arzy
stwie następcy tronu  księcia M ichała. 
W izyta królew ska będzie trw ała 4 dni, 
z czego 3 dni spędzi k ró l w W arsza
wie, czw arty zaś w K rakow ie, gdzie 
w raz z P. Prezydentem  złoży  ho łd  u 
trum ny M arszałka Piłsudskiego. W  
ciągu trzech dni w arszaw skich król ma 
także udać się do Poznania, aby  tam 
przyjąć szefostw o jednego z w ielko
polskich pułków  polskiej piechoty.

— P. P rezydent M ościcki zw iedził 
wystawę w Liskowie i p rzy  tej sposob
ności udekorow ał ks. prałata  Bliziń- 
skiego krzyżem  kom andorskim  i gw iaz
dą o rderu  O drodzenia  Polski a następ
nie 7-miu najstarszych gospodarzy b rą 
zowymi krzyżam i zasługi. R ów nocześ
nie p. Prem ier dekorow ał 49 osób z 
w ojew ództw a łódzkiego, i pow iatu  ka
liskiego srebrnym i i brążow ym i k rzy 
żami zasługi. Podczas śniadania P. P re
zydent w ypow iedział mowę, w której 
m. in. rzekł:

„To wielkie dzieło ma dla mnie 
ogromne znaczenie, a to tymbardziej, 
że dokonał go nasz kapłan i w łożył 
weń tyle serca. Przez to samo przyczy
nił się do podniesienia dobrobytu, a 
równocześnie do podniesienia uczuć 
religijnych, a co za tym idzie, wzrostu 
siły moralnej narodu.

Gdyby chociaż w części parafij, roz
sianych po całej Polsce, ta praca była 
dokonywana, to bylibyśm y już dawno 
w wielkim dobrobycie”.

— Pogłoski o uroczystym  zakończe
niu budow y  Kopca Piłsudskiego na 
Sow ińcu w rocznicę w ym arszu ka
drów ki, t. j. 6-go sierpnia okazały się

przedw czesnym i. R obo ty  związane z 
budow ą samego kopca oraz u rządze
niem  jego  otoczenia nie m ogą być w 
roku  bieżącym  zakończone. W zgląd 
na trw ałość kopca nie pozw ala na zbyt 
szybkie w ykańczanie jego budow y.

•— D om  śp. U ranow iczów  w Brzeża- 
nach, w  którym  w ychow yw ał się 
E dw ard  R ydz, dzisiejszy M arszałek 
Polski, będzie k u p iony  przez  w ojsko
wość i zam ieniony na  dom  w ypoczyn
kow y dla oficerów.

— W  trzecią rocznicę tragicznego 
zgonu m inistra spraw w ew nętrznych 
ś. d . gen. B ronisław a Pierackiego o d 
b y ło  się w jego mieście rodzinnym , w 
N ow ym  Sączu pośw ięcenie D om u Spo
łecznego jego im ienia, przeznaczonego 
na ośrodek w ychow aw czy dla m łode
go pokolenia. Dom  ten w zniesiony 
został obok cm entarza, na k tórym  spo 
czywa zam ordow any przez terrorystów  
ukraińskich m inister R zeczypospolitej.

W  uroczystości pośw iecenia wzięli 
udział pp. prem ier Składkow ski, m ar
szałek C ar, w icem arszałkowie, wicemi* 
nistrow ie, w ojew odow ie, delegacje K o
ła C zw artaków , Zw. Strzeleckiego i in.

— Jeden z m łodych lekarzy w  Sta
nisław ow ie, k tóry , pragnac się ożenić, 
zw rócił się do b. k ró la  E dw arda V III 
z p rośbą  o pom oc w założeniu ognis
ka rodzinnego , otrzym ał od księcia 
W indsoru  czek na 100 funtów  szterlin- 
gów angielskich t. j. około  3.000 zł.

•— M orderca st. posterunkow ego ś.d . 
Stefana K ędziory  w Brześciu n. B. 18 
letni W elw el Szczerbow ski został 
przez tam tejszy sąd okręsow y skaza
n y  na śmierć. O brona  zgłosiła apela
cję.

SPRAW Y POLSKIE 
N A  OBCZYŹNIE

— A m basador R. P. we Francji p. 
Łukasiewicz dokonał otw arcia paw ilo
nu  polskiego na w ystaw ie paryskiej. 
C hó r arch ikatedralny  z P oznania w y
konał nieśni narodow e.

— W  L ondynie odby ł sie doroczny 
ob iad  T ow arzystw a A ngielsko-Polskie
go, na k tórym  m inister rolnictw a

M orrison  podkreśliw szy serdeczne sto 
sunki m iędzy dwoma państwam i, rzekł: 
„Polska kroczy naprzód . N ajlepszym  
pom nikiem  jej postępu jest G dynia. 
Polska ma w ielu życzliw ych przy ja
ciół w  W . B rytanii, k tó rzy  żywią jak  
najlepsze nadzieje co do  jej przyszło* 
ści”.

Z A G R A N IC Ą
— H olenderska następczyni tronu , 

księżna Julianna, k tó ra  tej zim y baw i
ła w raz z m ałżonkiem  w K rynicy, spo
dziewa się w  najbliższym  czasie p o 
tom ka.

— K rólow a bułgarska pow iła syna, 
następcę tronu . Z  okazji tej przerw ano 
egzam iny we w szystkich szkołach w 
kraju . W szyscy uczniow ie m ają mieć 
podw yższony roczny stopień, poza 
tym wszyscy uczniowie, usunięci w 
ciągu roku  bież. ze szkół, zostaną 
przyjęci na now o. M a być ogłoszona 
szeroka am nestia dla w ięźniów  p o li
tycznych i krym inalnych. W  armii 
nastąpić m ają liczne awanse.

— Książe W indsoru  pom im o ab d y 
kacji pozostaje nadal adm irałem  m ary
narki angielskiej, feldm arszałkiem  ar
mii lądow ej i m arszałkiem  pow ietrz
nych sił W ielkiej B rytanii — traci ty l
ko specjalne starszeństw o stopni w oj
skow ych, które jest przyw ilejem  m o
narchy. Ks. W indsoru  zachow ał rów 
nież wszystkie swe odznaczenia w oj
skowe i cywilne z orderem  Podw iązki 
na czele.

— Proboszcz angielskiej parafii Dar- 
lingtow n, A nderson  Jardine, k tó ry  
w brew  zakazow i w yższych w ładz ko 
ścielnych udzielił ślubu księciu W in d 
sor, ustąpił z zajm ow anego probostw a, 
ośw iadczył on w praw dzie, że ustąpie
nie jego nie pozostaje w zw iązku z 
w ydarzeniam i ostatnich tygodni, tym 
niem niej w opinii publicznej u trzym u
je się przekonanie, że ustąpienie pasto
ra jest w ynikiem  zarządzeń dyscypli
narnych, pow ziętych przez w yższe w ła
dze kościoła anglikańskiego.

— W  Berlinie zm arł w śród  ta jem ni
czych okoliczności ksiądz katolicki 
Schubert, kapelan  w ięzienny. Z ostał 
on w ezw any do prezydium  policji, z 
którego już nie w yszedł żywy. Po kil* 
ku dniach członkow ie rodziny  o trzy
mali polecenie odebran ia  zw łok ks. 
Schuberta, p rzy  czym zakom unikow a
no im, że popełn ił on w czasie prze
słuchania sam obójstw o. Rzeczywiście 
na czole nieboszczyka w idniał wielki 
otw ór, k tó ry  początkow o p rzy jęto  za 
o tw ór w lotow y kuli. Po bliższym  zba
daniu, dokonanym  przez lekarza, 
krew nego ks. Schuberta, stw ierdzono 
jednak z całą pew nością, że o tw ór nie 
pochodzi od kuli, lecz od uderzenia w 
głowę ostrym  narzędziem . P onad to  
stw ierdzono na ciele nieboszczyka licz
ne obrażenia. N iew ątpliw ie więc zo 
stał zam ordow any. M oże nie chciał 
podpisać jakiegoś dokum entu.

— Rząd niem iecki w ezw ał w szyst
kich urzędników -kaw alerów  w  w ieku 
od la t 25 do w stępow ania w związki 
małżeńskie. U rzędnicy  zdrow i i posia- 
.dający odpow iednie pobo ry , k tó rzy  
do dnia 25 listopada b. r. nie zaw rą 
zw iązku m ałżeńskiego, nie będą  mogli 
liczyć na dalsze awanse.

— Ż ona robo tn ika  w łoskiego Car- 
delie, zatrudnionego  w arsenale w oj
skowym, pow ita czworaczki. N a  wieść 
o tvm  M ussolini przesłał jej 2000 li
rów  na pierwsze po trzeby  i zaw iado
mił ją , że dzieci będą w ychow yw ane 
na koszt państw a. M inisterstw o ma
rynark i przysłało 1500 lirów , m iejsco
wy zarzad partii faszystow skiej 1000 
lirów, a burm istrz m iasta o fiarow ał 8 
kom pletnych w ypraw ek dziecięcych..

— H iszpańskie w ojska pow stańcze 
w kroczyły  do m iasta B ilbao, leżącego 
na pó łnocy  H iszpanii i będącego sto
licą Basków.

— D onoszą z m iarodajnych źródeł 
angielskich i z Ligi N arodów , że p o 
dział Palestyny na w iększą cześć ży
dow ska i m niejszą część arabską b ę 
dzie dokonany  na posiedzeniu Ligi 
N arodów  w dniu  31 lipca b. r. Żydzi 
mają otrzym ać nizinę, A rabow ie zaś 
część górzystą. Jerozolim a, Betlecm i 
N azaret ogłoszone zostaną w ieczystym 
m andatem  A nglii. — O kupacja w oj
skow a A nglii może być na żądanie 
rządu  żydow skiego zniesiona po u tw o
rzeniu w ojska żydow skiego. Państw o 
żydow skie będzie republiką, podczas 
gdy arabskie m onarchią.

P. K. O.
C E N T R A L A :  W arsz aw a ,  ul. Jasna  9

O D D Z I  A Ł Y :

K a to w ic e  — K r a k ó w  — Lw ó w  — Ł ó d ź  — P o znań  — W i lno

Z b i o r n i c e :

W S Z Y S T K I E  U R Z Ę D Y  P O C Z T O W E

Przyjmuje  w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e :  od 1 złotego 
począwszy, płatne na każde żądanie w kasach 
P. K. O. i Urzędach Pocztowych.

U b e z p ie c z e n i a  na  życ ie :  zwykłe, posagowe, bez ba
dania lekarskiego, z udziałem w zyskach Działu 
Ubezpieczeń P. K O. Składki od 3-ch zł. mie
sięcznie. W razie śmierci ubezpieczonego, spo
wodowanej nieszczęśliwym wypadkiem P. K. O. 
wypłaca podwójną sumę ubezpieczenia.

P ro w a d z i  rachunk i  c z e k o w e  i załatwia dla swych 
klientów czynności bankowe.

O wygodach i bezpieczeństw ie,, jakie zapewnia 
swoim klientom P. K. O. najlepiej świadczą:

2.500.000 stałych klientów 
i przeszło 900 milionów wkładów



ELIGIA W A C H N O W S K A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

Eh! nie p rzysto ją  takie myśli żo ł
nierzow i !

C zapkę mocniej na czoło nasunął i 
ścieżką, w ijącą się nad  rzeką iść za
czął. (

M alow nicza ziemia, ale do U krainy , 
tej z „O gniem  i mieczem” jeszcze da
leko !

Ciekaw e, czy w śród sadów  w iśnio
w ych we dw orze jakim  swoją w yśnio
ną  „kniaziów nę” spo tka?

W e dw orze?!.. D w ory spalone, z 
ziemią zrów nane, przez tych, k tó rzy  w 
imię czerw onej w olności po rządek  z 
„burżu jam i” robili.

W ięc nie we dw orze sw oją „kniia- 
z iów nę” u jrzy , nie we dw orze... je 
żeli w  ogóle tu  ją spotka.

Sam śmiał się z tej podśw iadom ej 
tęsknoty  za w ielką miłością.

Bo to  śm ieszne, żeby on, żołnierz, 
zahartow any  w bo jach , w zdychał do 
jakiejś nieznanej dziew czyny!

A le mimo logiki;, mimo p rzyw o
ływ ania siebie do po rządku  (jak to  
nazyw ał; często staw ała m u w m y
ślach jakaś kobięca postać, uśm iecha
ły się ponsow e usta, m iłośnie patrzy ły  
czarne oczy.

P rzychodziła  mu m yśl, foy pakąś 
p rzygodą zatrzeć m arzenia. Lecz dziw 
ny  czuł w stręt do tych 'kobiet, k tóre 
na jedną  noc mieć by ło  m ożna.

I g run tow ało  się w nim  p rzekona
nie, że jednak  na ziemi ukraińskiej 
spotka go jakieś cudne przeżycie, — że 
ukaże się ta , k tó rą  pokocha na 
śm ierć i życie.

U śm iechnął się nagle, gdyż u jrzał 
idącego Staszka.

— N o , co tam  now ego? Listy pe
w nie dostałeś, bo  w yglądasz na  u ra 
dow anego, — zapytał, gdy  Stach zb li
ży ł się do niego.

— A h a! Z gadłeś! O d A nk i mam 
w iadom ości.

— C óż p isze?
— Prosiła, by  ją  p rzydzielono  do 

pociągu sanitarnego, chce być bliżej 
m nie. N o  i oczywiście, pisze, że jej 
bard zo  sm utno, że pragnie, b y  w ojna 
skończyła się p rędko... B oi się o mnie, 
b iedactw o. A le my nie na to  bo je  le
g ionow e przeszli, n ie na to  z zimna 
na Łotw ie się trzęśli, byśm y, tu , na 
ziem i ukraińskiej mieli zginąć. P raw 
da, Z ygm uncie? — nie czekając na 
odpow iedź, m ów ił dalej — A le żebyś 
T y wdedział, jaką śliczną dziewczynę 
w idziałem ! M ów ię C i: krew  z m le
kiem ! A  co za oczy, co za w arkocze! 
T y lko  nieszczęście w tym , że w cha
cie jest jakaś jej ciotka, czy diabeł 
wie k to , — obrzydliw a baba, po prostu  
w iedźma. P ilnuje dziew czyny, jak  oka 
w głow ie. A le już z nią raz rozm aw ia
łem.

— Z  tą w iedźm ą? — zaśm iał się 
Zygm unt.

— A le! z dziew czyną! T ylko, że za
raz babsko  w ylazło i dalejże w ołać: 
O łena, O łena! a deż ty  pod iłaś?

— I sielankę diabli w zięli?
— A n o , w zięli. A le całusa u k ra 

dłem , szkoda, że ty lko  jednego , — 
b o  m ówię Ci, grzechu w arta dziew 
czyna.

— Jeszcze to  sobie pow etujesz.
— S kąd?  C zasu nie będzie. M yślę, 

że bardzo  prędko  stąd  pójdziem y. 
Przecież na K ijów  ruszać mamy. 
C hciałbym , by  to  się stało jak  na jp rę 
dzej.

— C zy dlatego ci spieszno, że ki- 
jow ianki jakoby , słyną z u ro d y ?

— Coś ty  mi za bardzo  zaczynasz 
dokuczać i los się zemści. Z akochasz 
się w jakiejś U kraince. Zobaczysz!

— Ja się już chyba nigdy nie zako
cham. W różyłeś mi kiedyś, że to  mnie 
spotka, ale jakoś tw oja w różba nie 
spraw dza się.

— Poczekaj, sprawdzi... A le co to ?
O dgłos strzałów  doleciał do ich  u-

szu. Pobiegli w k ierunku strzałów .
O kazało  się, że po jaw ił się rap tow 

nie patro l bolszewicki i zaczął strze
lać do kąpiących się żołnierzy, a p o 
tym  prędko  w ycofał się. W ysiano n a 
tychm iast p o goń , lecz już było  zapó- 
żno. M ały oddziałek  zanurzy ł się w 
gęstym lesie. Iść tam , by ło  i niebezpie
cznie i niew skazanie.

— Proszę, jakie to odw ażne! — za
śm iał się Stach, gdy się dow iedzieli o 
pow odzie strzałów  — a z Ż ytom ierza, 
co sił mieli w nogach, uciekali!

— A  uciekali! C hociaż ich dwa ra 
zy tyle co nas było  — dodał Z yg 
munt.

W racali pow oli do swej kw atery. 
Szli w  m ilczeniu, — obaj myślami 
by li daleko.

Stach A nkę w spom inał, Z ygm unt o 
ojcu m yślał i jego słowach ostatnich:

— O jczyzna cię w oła, więc idź... 
ale już ja  ciebie nie zobaczę synu... 
me zobaczę...

X III

N a tych miejscach, gdzie jeszcze 
przed trzem a laty , stały dw ory  szla
checkie, na b iałych kolum nach oparte, 
sadam i otoczone, gdzie budynk i sta- 
jenne pełne by ły  rasow ych koni, tam 
gdzie kw itło  życie i d o b ro b y t — dziś 
sm utnie sterczały ku n iebu, n iby  ża
łosne kikuty , belki opalone.

R ew olucja przeszła w krw aw ym  p o 
chodzie przez Podole  i U kram ę.

Z niknęły  z tej ziemi białe pałace i 
dw ory, a ich właściciele straszliw ą 
śmiercią zginęli, lub  na tułaczkę p o 
szli.

W szędzie zgliszcza i ruiny...
A le słońce, jak  daw niej, zalewa sw y

mi prom ieniam i żyzne te ziemie, a 
w ioski o chatach, słom ą krytych, w 
w iśniow ych sadach toną, dziewczęta 
ukraińskie, jak daw niej, noszą koszule 
haftow ane w bogate w zory  i czerw o
ne korale  na szyi.

N a zgliszczach zakw ita now e życie. 
Po opuszczonych m urach pow ój się 
w spina, zielonym i festonam i je ota
cza, jak b y  przykryć chciał rany, jak 
by  otulić się starał czarne belek k i
kuty...

Była może godzina piąta po p o łu d 
niu, gdy na drodze w iodącej do wsi 
Ł ubianki (leżącej w pob liżu  Kijowa) 
ukazał się oddział szwoleżerów.-

G dy  R om an W olicz, jadący n a  cze
le swego p lu tonu , u jrzał w śród drzew 
w iśniow ych rozrzucone chaty wiejskie- 
skie, ucieszył się bardzo . Co praw da 
nie by ł zm ęczony, lecz dokuczało  mu 
za to  w ielkie pragnienie, a we wsi 
w ody lub  m leka na pew no dostanie.

N a  w idok w jeżdżających do wsi 
szw oleżerów , n iektórzy  chłopi chow a
li się do chat, inni, opierając się o 
p lo ty , ciekawie p rzypatryw ali się p rzy 
byszom .

N a progu  jednej chaty, zakryw ając 
dłonią od słońca oczy, stała m łoda 
dziew czyna, p rzyglądając się szw ole
żerom .

W olicz podjechał do niej.
— D ajcie w ody, lub  m leka — rzekł, 

pochylając się z konia.
Dziew czyna rękę od oczu odjęła i 

patrząc w ielkim i piw nym i oczami w 
tw arz W olicza, pow iedziała zw olna:

— N e znaju , szo wy każete.
— W ody  do picia! — zaw ołał i 

rękę przy tu lając do ust, udaw ał, że 
pije.

— A , w ody choczete, poczekajte — 
prynesu .

Z niknęła, po chwili w róciła, niosąc 
kubek w ody.

W olicz w ypił i na dziew czynę spo j
rzał.

U brana  by ła  w czerw oną, szeroką 
spódnicę i haftow aną koszulę. Szyję 
otaczały sznury  czerw onych korali, 
spadające aż na piersi. G ruby , czarny 
w arkocz opadał na plecy, we w łosy 
m iała wpięte malwy.

Sm ukła, w ysoka, stała obok  konia 
i śm iało patrzy ła  w  tw arz W olicza.

— Jak  się nazyw asz?
N ie zrozum iała, a może udała, że 

nie rozum ie. W ięc W olicz zaczął p rzy 
pom inać sobie zasłyszane po drodze 
słowa.

— jak ... tebe... zw ut?
Roześm iała się i w  uśm iechu czer

w onych, jak  jej korale, ust, zajaśnia
ły  oślepiającą bielą d robne zęby.

— M aryjka.
M aryjka, to... — znow u szukał 

słów  — to  harno .
Z now u się roześm iała:
— A  wy, pane , z daleka p ry sz ly?  

— zapyta ła nagle.
— O, z daleka, aż z Polszy — u- 

śm iechnął się W olicz.
— W y tu t ostaneteś? N a do łho  w y 

p ry sz ly?
Z rozum iał, że pyta , czy zostanie.
- -  N a całą noc! — odpow iedział.
P atrzyła na niego ciekawie — p ra 

w da! nie rozum ie.
— N a nocz... — pow iedział.
— A cha! T eper znaju , wy tu tk i bu- 

dytc noczow aty?
Rom an głow ą kiw nął.
G dy  kisężyc się ukazał na niebie, 

W olicz, z izby zajętej na kw aterę, w y
szedł. K w aterow ał w  chacie ojca Ma- 
ryjki. D ostał izbę przestronną, z łóż
kiem, na k tórym  niem al aż p o d  belki 
pułapu, p iętrzyły  się poduszki w p o 
szewkach w yszyw anych w bogate w zo
ry. W  kącie izby  w ielki piec, na oknach 
fuksje czerwone i ciemna zieleń m irtu. 
C zysto by ło  w tej izbie i schludnie.

W łaśnie W olicz przechodzi! przez 
sień, gdy  ktoś jego ram ienia lekko 
dotknął. M im ow oli drgnął.

— T o  ja, pane — M ary jka — u- 
słyszal cichy szept. — Pidete na we- 
czernyciu so m n o ju ?  Ce błysko.

— A cha — m ruknął, nie wiedząc 
co praw da, co to  za „w eczernycia”.

W yszli p rzed  chatę. W  jasnym  
świetle księżyca, W olicz dojrzał, że 
M ary jka wieniec ma na głow ie, od 
którego spływ ają na plecy wstążki.

— Ciekaw e — pom yślał — czy to 
tak na tą jakąś „w eczernyciu” się u- 
b rala , czy też dla m nie?

Z  sąsiedniej chaty doleciał śpiew, 
m elodyjny , sm utny, rzew ny, uk ra iń 
ski śpiew. W olicz zatrzym ał się, by 
posłuchać.

— M y wże pryszly  — odezw ała s.ę 
M aryjka, w skazując na fu rtkę  w p ło 
cie, p row adzącą do chaty, z której 
dolatyw ał śpiew.

W eszli.
G dy  stanął na progu, w prow adzony  

przez M aryjkę, zeb ran i z ciekawo
ścią spo jrzeli na niego, a on z nie- 
m m ejszą ciekawością rozglądał się po 
izbie dużej, po ław kach drew nianych, 
stojących po d  ścianam i, na k tórych 
siedziała m łodzież obojiga pici. W  mi
gocącym świetle palącej się naftow ej 
lam py, w idniały  postacie dz iew cząt 
ubranych  podobn ie  jak  M ary jka i 
chłopców  w szerokich, kozackiego 
k ro ju  portkach, w  w yszyw anych k o 
szulach i w szerokich, czerw onych lub 
zielonych pasach. N a  uboczu , p rzy  
stole, siedziało k ilku  siwych chło
pów  , pijących jakiś napój z k u b 
ków .

N a w idok W olicza, m łodzież p rzer
wała swój śpiew. Jeden ze starych chło
pów  (jak  się okazało później gospo
darz), podszed ł do W olicza.

— Proszu, pane lycar, sidajte. M a
ry jka  kazała, szo was pryw ede. M y 
duże radi.

W olicz niew iele zrozum iał z tego 
przem ów ienia, lecz, że gest gościnny 
jest w każdym  kra ju  jednaki, usiadł 
p rzy  stole, nie spuszczając z oczu Ma- 
ry jk i, k tó ra  do swych rów ieśnic pode
szła.

G ospodarz  p rzysunął W oliczow i 
kubek w ypełn iony  jakim ś szarym  na
pojem .

— N o, pane, prosym ..
C hłop i z zadow oleniem  w ychylili 

zaw artość swych kubków , — W olicz 
omal się nie zakrztusił.

— A leż m ocna diabelnie, i śm ier
dzi — stw ierdził, lecz oczywiście nie 
pow iedział tego. Patrzył z podziw em , 
jak  „sam ogonka” znikała w gardłach 
chłopów .

— M aryjka! Z aw edy piśniu — ode
zw ał się gospodarz, — Szczo wy, diw- 
czata, tak  zażury łysia?  Spiw ajtel

„Oj, ne chody ITryciu.. taj na w e
czernyciu”... silny i dźw ięczny n iby 
srebrne dzw oneczki, głos M aryjki, roz
legł się w  izbie.

W olicz patrzy! na nią. Siedziała p o 
między dw om a dziewczętami, w yższa 
od nich o głowę, z rękom a założony
mi na piersiach. W ianek z żółtych p o l
nych kw iatów  złocił się w  jej ciem
nych w łosach. Błyszczące oczy spod 
gęstych czarnych brw i, utkw iła w 
tw arzy W olicza.

„Bo na weczernyci diw ki czaryw- 
nyci” — śpiew ała coraz głośniej, co
raz dźw ięczniej.

„K otra diw czyna czornobrew aja, ce 
czaryw nycia spraw edływ aja” — pod* 
chwycił cały chór.

M elodia sm utna, a jednocześnie ta 
ka jakaś dziw na, że p rzy  niej krew  
w żyłach prędzej krążyć zaczyna.

Zaledw ie skończono tą pieśń, jeden 
z chlupców , k tó ry  trzym a! na k o la 
nach harm onię, — rozw inął ją  szero
ko, szeroko, n iby jakiś w ielki w ach
larz, i najp ierw  cicho, potem  coraz 
głośniej śpiewać zaczął:

„Powij w iter w U krainu  de pokinuł 
ja  diw czynu, dc pokinuł kari oczy” ...

N ieukojona tęsknota za stepami, za 
sadam i w iśnionym i, za oczami ukocha
nej dziew czyny, z m elodii i słów p o 
wiała.

(d. c. n.)



Sprawozdanie Sp. Akc. Eksploatacji Soli Potasowych we Lwowie
za rok gospodarczy 1935/36

W  dniu 19 maja r. b. odbyło się w gmachu Banku Gospodar* 
stwa Krajowego walne Zgromadzenie Akcjonariuszów Spółki, na* 
leżącej do koncernu przemysłowego Banku,

Po złożeniu przez W ładze Spółki sprawozdania za rok 1935/36 
walne Zgromadzenie zatwierdziło bilans zamykający się po stronie 
aktywów i pasywów zł. 39.204.895,08, i rachunek strat i zysków.

Należy stwierdzić, że w  roku sprawozdawczym przedsiębior* 
stwo wykazuje poważną poprawę swego stanu, dzięki dość znacznej 
zwyżce zbytu na ryniku krajowym i poprawie cen eksportowych.

Przed przedsiębiorstwem staną w najbliższym czasie nowe zada* 
nia inwestycyjnie, tak w dziedzinie rozbudowy istniejących już ośrod* 
ków i gałęzi produkcji, jak i tworzenia nowych działów produkcji. 
W ładze Spółki wyraziły nadzieję, że pomyślne horoskopy zbytu tak 
na rynkach krajowych jak i zagranicznych umożliwią stosunkowo 
szybką realizację tych zamierzeń.

N a W alnym  Zgromadżemiu wybrani zostali;
R A D A  N A D Z O R C Z A :

Prezes 3 W iceprezes:
Dr. Roman Górecki Stefan Starzyński

Członkowie;
Bolesław Baranowski Jan W łodzim ierz Lgocki
Dr. Marian Chechliński Dr. Paweł M inkow ski
W acław D r o janowski Jerzy Tomorowicz

Kazimierz W ojno
K O M I S J A  R E W I Z Y J N A :

Bolesław Litwa  
Dr. Józef Arm ólowicz Eustachy C iuk
A dam  N ebelski A n ton i Leśniewski

Z A R Z Ą D '
Członkowie Z arządu :

Ludw ik Horoch. M ieczysław Staszewski
Prokurenci:

Kazimierz R adzikow ski 
Dr. Franciszek Karczmarski W acław Rypniew ski, Stefan Szolc

Rok gospodarczy 1935/36 zamknięty został stratą w  kwocie 
Zł. 382.277,39, po uwzględnieniu amortyzacji w kwocie zł.

4.097.259,22, podczas gdy rok 1934/35 wykazał stratę Zł. 197.068,10 
przy amortyzacji tylko Zł. 1 ;689.300,68.

M ożna więc twierdzić, że i w roku sprawozdawczym przedsię* 
ibrorsitwo wykazuje poważną poprawę swego stanu, dzięki dość zna* 
cznej zwyżce zbytu na rynku krajowym i poprawie cen eksporło* 
wych. W  zwyżce zbytu na rynku krajowymi partycypują w  dużym  
procencie gospodarstwa małorolne, w związku z intensywnym opra* 
cowywaniem tego właśnie typu gospodarstw przez nasz aparat tere* 
nowy oraz pod wpływem akcji zdążającej do melioracji kultur łąko* 
wych, pastwiskowych i wzmożenia upraw roślin pastewnych.

Rozwój zbytu na rynku krajowym przedstawia tabelka:

R ok gospodarczy Z b y t w tonach  K20  
(w/g analiz): % zw yżki:

1931/32 14.312 ton K20
1932/33 15.810 „ „ 10,50%
1933/34 19.469 „ „ 36,00%
1934/35 21.433 „ „ 49,80%
1935/36 26.486 „ „ 85,10%

Prezes Zarządu: 
Inż. A dam  Podoski

Józef Greiner

Przebieg sprzedaży eksportowej ilustrują następujące cyfry: 
eksport Polski w roku 1934/35 wyniósł . . . .  28.638 ton  K 2O 

w roku 1935/36 „ . . . .  21.885 „
Zmniejszenie eksportu w roku sprawozdawczym wynikło z jed* 

nej strony z pow odu przeniesienia wykonania części kontyngentu na 
rok 1936/37, a z drugiej strony z powodu wykonywania w roku" 
1934/35 zaległości kontyngentów eksportowych za lata ubiegłe.

Doniosłym pad każdym wzglzdem dla zagłębia kałusko*bołyń* 
skiego- faktem było dowiercenie złóż gazonośnych i przejście pod 
koniec roku sprawozdawczego na częściowy opał gazowy w Kału* 
szu. Dalsze uprzystępnianie bogactw gazowych będzie zadaniem ro* 
ku 1936/37.

Przed przedsiębiorstwem staną w najbliższym okresie nowe 
i niemałe zadania inwestycyjne, tak  w dziedzinie rozbudowy istnie* 
jących już ośrodków i gałęzi produkcji, jak i tworzenia nowych dzia* 
łów przemysłowych. W yrażam y nadziejię, że pomyślne horoskopy 
zbytu tak  na rynkach krajowych, jak i zagranicznych umożliwią 
„Tespowi" stosunkowo szybką realizację tych zamierzeń.

Ż Y R A R D Ó W
T O W A R Z Y S T W O  Z A K Ł A D Ó W  Ż Y R A R D O W S K I C H  S. A.

Z A R Z Ą D  W  W ARSZAW IE, UL. TRAUGUTTA 8

w y r o b y  l n i a n e  i b a w e ł n i a n e
W Ł A S N Y  SKLEP D ETALIC ZN Y W  W A R S Z A W IE  

PI. Ma łachowskiego  2.

S p .  A k c .  w  Ł o d z i
Największe na kontynencie europejskim zakłady włókiennicze o możnościach produkcyjnych ponad 50.000.000*mtr. tkanin

rocznie. Z a trudn ia ją  w chwili obecnej p rzeszło  7 .0 0 0  robotników.
Z a k ła d y  w yrab iają  w szelkie  tkaniny bawełniane, bieliźniane i pościelowe, tkaniny desen iow e i g ładk ie  na sukn ie  dam sk ie

i szlafroki, z a rów n o  na sezon  letni i z im ow y (m uśliny, batysty, etam iny, flanele, b a rchany  i t. p ) o r a z  spec ja lne  d la  c e 
lów w o j s k o w y c h :  balonowe, drelichy, torn istrow e i t. p.

W e  w łasnym  zakre sie  konfekcjonują w sze lk iego  rodzaju odzież zaw odo w ą  i sportow ą z  w łasnych  tkanin.

W Ł A S N E  O D D Z IA ŁY  S P R Z E D A ŻY  H U R TO W E J:
K raków  ul. G rodzka Nr. 55

Poznań „ W ielka Nr. 8
Łódź ul. P io trkow ska  Nr. 48
W a rsz a w a  „ G ęsia  Nr. 14
Wilno „ W ielka Nr. 53
Lublin „ Lubartow ska  Nr. 13
Lw ów  PI. Sm olki Nr. 5

B yd go szcz  PI. Teatralny  

Katow ice ul. W aw e lska  Nr. 3
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